
ISS
N 

13
92

-0
40

5

Dziś w numerze Kłopoty Wilna —  temat palący I stale aktualny * Praojcowie 
Gombrowicza —  w  Ramygale * Rolnik wywalczył nie tylko 

traktor, ale też pokonał biurokratów

PIĄTEK, 24 CZERWCA 1994 R. 
Nr 123 (12399) U/ileński

/ A B D E n A

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Yllnlus

Sesję Sejmu 
przedłużono do 22 lipca
WILNO (ELTA). Sesja 

wiosenna Sejmu Republiki Li­
tewskiej, która rozpoczęła się 
10 marca i zgodnie z Konsty­
tucją powinna zakończyć się 30 
czerwca, została przedłużona 
do 22 lipca. Taką uchwałę pod­
jęto we czwartek na posiedze­
niu plenarnym Sejmu.

Od 27 czerwca posiedzenia 
plenarne sesji będą odbywały 
się również w poniedziałki.

Dotychczas obradowały one we 
wtorki i czwartki

W ciągu 3 dodatkowych ty­
godni obrad sesji Sejm zamier­
za skończyć rozpatrywanie i, 
jak powiedział jego przewod­
niczący Ćeslovas JurSenas, 
spodziewa się przyjąć około 20 
ustaw i innych aktów ustawo­
wych. Między innymi, w 
połowie lipca ewentualnie zos­
tanie ratyfikowany litewsko-

W SEJMIE

REPUBLIKI

polski trak ta t międzypań­
stwowy, który 26 kwietnia pod­
pisali w Wilnie prezydenci Al- 
girdas Brazauskas i Lech 
Wałęsa.

Ministerstwo 
ochrony kraju 
nie zgadza się 

z zarzutami
Rzeczniczki prasowa Mini­

sterstwa Ochrony K raju 
(MOK) Litwy lęjtnant Lclita 
Zegeriene we czwartek opu­
blikowała oświadczenie, które 
głosi, że na posiedzeniu Sejmu, 
na którym rozpatrywano 
sprawę wotum nieufności dla 
rządu, posłowie wypowiedzieli 
wiele nieścisłości i obraźliwy ch 
słów pod adresem MOK, poda­
je ELTA

Na tym posiedzeniu prze­
wodniczący sej mowego Komite­
tu Bezpieczeństwa Narodowego 
(KBN) Vytautas Petkevićius 
powiedział, że "w strukturach 
OSOK- o0 piąty jest przestęp­
cą, dwa lub trzy razy siedział w 
więzieniu*. Oświadczenie rzecz­
niczki MOK głosi, że twierdze­
nie to nie odpowiada prawdzie. 
Zgodnie z regulaminem OSOK, 
nie mogą tam służyć osoby, ska­
zane za ciężkie przestępstwa. 
Spośród 10 tys. ochotników tyl­
ko 191 było sądzonych, twierdzi 
L  Zegeriene. Przy tym skazano 
ich nie za ciężkie przestępstwa.

W oświadczeniu zdemento­
wano również słowa V. Petke- 
vifiusa, że "pan Iinkevi£ius po­
nad 60 proc. swego czasu spędza 
za granicą*. W ciągu 8 miesięcy 
pracy ULjnkevićius wyjeżdżał z 
Litwy 11 razy i tylko na kilka dni,
natomiast MOK po tych 
podróżach uzyskiwał pomoc 
materialną, głosi oświadczenie.

Odrzucono również oskar­
żenie, że środki, przeznaczone 
dla MOK, wydaje się na ban­
kiety. 3,5 min litów wykorzy­
stano nie na bankiety, a na "za­
pewnienie egzystencji 
systemu", głosi oświadczenie 
rzeczniczki prasowej MOK.

Posiedzenie rządu przy 
drzwiach zamkniętych

Z konferencji prasowej w  rządzie
Na czwartkową konfe­

rencję prasową premier się 
spóźnił, usprawiedliwiając się, 
że ma ogrom spraw państ­
wowych.

Dziennikarze zatem, nie 
owijając spraw w bawełnę za­
pytali, dlaczego nie wpuszczo­
no ich na środowe posiedzenie 
rządu, aczkolwiek nie rozpa­
trywano tam żadnych tajemnic 
państwowych.

Prem ier Adolfas Śleźe- 
vićius jest zdania, że nie konie­
cznie dziennikarze muszą wi­
dzieć 'kuchnię* rządu 
główne to wynik jej pracy — 
projekty ustaw, uchwał i decy­
zji jakie podejmuje rząd.

Taka praktyka, że nad kro­
kami rządu dyskutuje się przy 
drzwiach zamkniętych, panuje 
na całym świecie.

Zgromadzonych dzienni­
karzy poinformowano, że na 
posiedzeniu rządu omawiano 
szereg aktualnych kwestii, w 
tym spraw ę prywatyzacji 
kłajpedzkiego koncernu 'Ju­
ra*. Nawiasem mówiąc twier­
dzono, że trzeba go 'rozbić* na 
mniejsze przedsiębiorstwa, a 
później prywatyzować, bowiem 
tak ogromnego obiektu, który 
teraz przynosi tylko straty, nikt 
nie zechce wykupid

Na konferencji pytano 
również o wykorzystaniu kre­
dytów zagranicznych. Zdaniem 
premiera muszą one być prze­
znaczone wyłącznie dla zmiany 
technologii produkcji, inaczej 
bowiem, nigdy nie sprostamy 
konkurencji.

Zygmunt WIRPSZA

Oświadczenie prezydenta 
Republiki Litewskiej

Litwa wita przyłączenie się Fe- 
deracji Rosyjskiej do programu 
"Partnerstwo dla pokoju*. Jest to 
znamienny krok na drodze ugrun­
towania opartego na współpracy i 
partnerstwie bezpieczeństwa w Eu­
ropie, nowych stosunków dem o­
kratycznych między wszystkimi 
krajami kontynentu. Spodziewamy 
się, iż przyczyni się to  do integracji 
państw Europy Środkowej, w tym

również bałtyckich z organizacją 
Paktu Północnoatlantyckiego.

Akceptujemy dążenie NATO 
do nowej roli w tworzeniu bez­
pieczeństwa i stabilności w Europie 
i rozumiemy, że rozprzestrzenianie 
się NATO, o ile to  nastąpi, nie 
będzie oznaczało ani izolacji Rosji, 
ani nowych Unii podziału w Euro­
pie.

Alglrda* BRAZAUSKAS 
Wilno, 22 czerwca 1994 r

Mieszkający na Litwie 
Białorusini uczestniczą 
w wyborach prezydenta

W e czw artek  n a  B ia ło rusi 
rozpoczęły się wybory pierwszego 
prezydenta niepodle#ego kraju. 
Mieszkające na Litwie osoby, mają­
ce obywatelstwo Białorusi, mogły 
również w ambasadzie swego kraju 
głosowaC na obranego pretenden­
ta, podaje ELTA.

Ambasador Białorusi na Litwie 
J . Wojtowicz poinformował, że 
spośród 60 tys. mieszkających na 
Litwie Białorusinów obywatelstwo 
tego kraju posiadają 453 osoby —

właśnie one byty uprawnione do 
głosowania. W lokalu wyborczym, 
mieszczącym się w ambasadzie, 
glosowali również goszczący na Li­
tw ie  m ieszkańcy  B ia ło ru si. 
Głosujący mogli tu  uzyskać infor­
mację o  pretendentach, inny mate­
riał wyborczy.

O godzinie 15 w ambasadzie 
przegłosow ała już  połowa wy­
borców. Głosowanie odbywało się 
do  godziny 22. W tedy wyniki 
wysłano na Białoruś.

"Miejsce w Europie"
W  dniach 10-24 czerwca w Małym 

Centrum Kultury (Park Europejski, 
wieś JoneDóSkćs) w ramach międzyna­
rodowego projektu młodzieżowego 
"Miejsce w Europie" trweły zajęcia w 
studium teatrałręm, muzycznym, wo­
kalnym, poetyckim, stucium rzeźby w 
drewnie oraz ceramicznym.

Projekt "Miejsce w Europie" jest 
odpowiedzią na falę ruchów nacjonali­
stycznych, które zachłysnęły Europę po 
przemianach politycznych 1909 r.

W kwietniu, maju i czerwcu 
bieżącego roku zostały zorganizo­
wane trzy dwutygodniowe studium 
sztuki —  po jednym w Londynie, 
Berlinie i Wilnie.

30 osób różnych narodowości 
wspólnie mieszkały, tworzyły i 
uczyły się rozumieć i tolerować 
odrębność i inność każdego naro­
du, w grupie byB przedstawiciele 14 
narodowości 1 obcowali ze sobą w 
11 językach.

We środę 22 czerwca w Małym 
C e n tru m  S ztuk i odby ła  się 
wileńska prezentacja projektu. 
Zdaniem organizatorów projektu 
główny cel został osiągnięty, każdy 
z uczestników poczuł się niepo­
dzielną częścią tej samej Europy.

NA ZDJĘCIU W. Żarnosie- 
kowa: prezentacja projektu "Miej­
sce w Eu ropie".
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Irlandzki wdzięk i polski czar
•Pani prezydent jest znakomitym przykładem tego, źe nie tylko wiedza, 

dostojeństwo sprawowanej funkcji i doświadczenie polityczne —  ale też 
osobisty wdzięk przyczynia się do' budzenia sympatii między krajami" — 
powiedział po rozmowie z przebywającą w Polsce z wizytą oficjalną panią 
prezydent Irlandii Mary Robinson, marszałek Sejmu Józef Oleksy. "To jest 
polski czar" — skomentowała wypowiedź marszałka pani prezydent 

I Mary Robinson spotkała się także z marszałkiem Senatu, premierem
| Waldemarem Pawiakiem oraz Polsko -  Irlandzką Grupą Parlamentarną, 
i "Irlandczycy mogli naocznie przekonać się, że w Polsce mamy
| demokrację z rodzącym się żywiołowo wolnym rynkiem i dlatego aspiracje 
|  Polski do Unii są w pełni oczywiste" — powiedział po rozmowie z Mary 
I Robinson Adam Struzik.
i Premier Pawlak, na pytanie, czy w trakcie rozmowy z panią prezydent
|  uzyskał zapewnienie poparcia polskich starań o przystąpienie do Unii Euro- 
|  pejskiej przez Irlandię, odpowiedział; "Tak, myślę, że w tym zakresie Irlandia 
f bardzo dobrze rozumie nasze uwarunkowania".

Trójpodział SLD-UW-prawica
Państwowa Komisja Wyborcza nadal nie ma wyników wyborów do rad 

|  gmin z całego kraju. Wg komisji wojewódzkich i sondaży, w 30 stolicach 
|  województw wygrał SLD, w 9 koalicje prawicowe, w 7 — koalicje z UW.
\ Wyniki na wsi są niewiadomą. Frekwencja — 34-35 proc.
|  W 9 miastach "ściany wschodniej" zwyciężyły koalicje prawicowe i cen-
I troprawicowe (Biała Podlaska, Białystok, Lublin, Łomża, Krosno, Nowy 
[ Sącz, Przemyśl, Rzeszów, Siedlce). W 7 najlepsza była Unia Wolności i 
l tworzone przez nią koalicje (Bielsko Biała, Gdańsk, Kraków, Poznań,
| Tarnów, Warszawa i Wrocław). W Katowicach i Tarnobrzegu wygrały lokalne 
[ listy wyborcze. W pozostałych miastach wojewódzkich zwyciężył SLD.

Zadowolenie z tych wyników wyrażają liderzy wszystkich trzech bloków 
; politycznych, które wygrały w dużych miastach. SLD cieszy się ze zwycięstwa 
i w największej liczbie ośrodków, centroprawica — ze zjednoczenia rozdrob- 
| nionych dotychczas partii, które wygrały niemal na całej "ścianie wschodniej",
! UW—ze strategicznej pozycji, która umożliwi jej tworzenie w nowych radach 
: koalicji zarówno z prawą, jak i lewą stroną (tylko w 5 miastach zwycięskie 
i ugrupowanie miało bezwzględną większość: SLD w Wałbrzychu, Włocławku 
; i Lodzi, UW we Wrocławiu, prawica w Białymstoku).

Znacznie trudniej ustalić wyniki wyboróww mniejszych miastachina wsi,gdzie 
głosowano w okręgach jednomandatowych. Wiele osób startowało tam bez szyldów 
partyjnych. Innych w miasteczkach popierały lokalne kodiitety wyborcze, a na wsi 
— Koła Gospodyń Wiejskich, straże pożarne czy kółka rolników.

Obraz, być może, nieco rozjaśni się po pierwszych sesjach rad gminnych, 
na których zostaną wybrani wójtowie. Pojedyncze, przypadkowo wybrane 
gminy nie dają jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, czy— zgodnie z prze­
widywaniami — na wsi wygrał PSL

Komisje parlamentarne o prasie dla 
Polaków za granicą

Problemy związane z prasą dla Polaków za granicą omówiły 22 bm. na 
wspólnym posiedzeniu sejmowa Komisja Łączności z Polakami za Granicą 
oraz senacka Komisja Spraw Emigracji i Polaków za Granicą. Podkreślano 
złą kondycję prasy polonijnej przeznaczoną dla Polaków mieszkających na 
obczyźnie oraz konieczność podjęcia działań mających na celu poprawę tej 
sytuacji.

Wiceminister kultury i sztuki Michał Jagiełło zwrócił uwagę na 
konieczność poprawy kolportażu polskich gazet, szczególnie wćród Polaków 
mieszkających na terenach b. ZSRR. Przypomniał też, że nie ma obecnie i 
czasopisma poświęconego sprawom Polski, które docierałoby do wszystkich 
środowisk polonijnych. Dodał, że według obliczeń MKiS, wydawanie takiego 
pisma w odpowiednio dużym nakładzie i na wysokim poziomie edytorskim ; 
kosztowałoby budżet państwa 100 mld zł.

Prezes fundacji "Wspólnota Polska", prof. Andrzej Stelmachowski i  
podkreślił konieczność systemowego rozwiązania problemu. Wyraził też i 
opinię, zenie są obecnie potrzebne pisma zajmujące się sprawami Polonii, 
ale przybliżające sprawy polskie.-

Poprawiony raport o stanie kadr 
w MSZ przyjęty

Członkowie sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych przyjęli do 1 
wiadomości poprawioną wersję raportu podkomisji d*. Oceny Kadr w MSZ. j 
Z  poprzedniego sprawozdania wyłączono aneks oraz wszelkie odwołania do ] 
tego aneksu w liczącym 20 stron tekście. ,  j

Posłowie odrzucili natomiast raport w wersji przekazanej im pierwotnie. ] 
Odrzucono również wniosek Jacka Taylora o skierowanie sprawy członków j 
podkomisji do Komisji Regulaminowej i wszczęcia postępowania dyscypli- ] 
namego za włączenie do raportu pism anonimowych i paszkwili, co jest ] 
naruszeniem godności poselskiej.

Minister Andrzej Olechowski powiedział po posiedzeniu Komisji, źe 
sprawa raportu jest "przykra i wstydliwa", a ze stemplem sejmowym puszczo­
no w obieg materiał, którego człowiek wrażliwy i o pewnej kulturze politycznej j  

nigdy nie przelałby na papier. Jeśli ktoś dokonuje przeglądu kadr, dokonuje 
także przeglądu poszczególnych osób, co może wyrządzać krzywdę i 
prowadzić do naruszenia reputacji politycznej Sejmu. Odnoszącsiędo rapor­
tu, w którym mówi się m in. o odpowiedzialności konstytucyjnej obecnego \ 
szefa resortu za przekroczenie ustawy o prawach posłów, Olechowski ] 
powiedział, iż ma opinie specjalistów stwierdzające, żeonnie  złamał prawa.

Unia Europejska
Trzy wielkie tematy szczytu na Korfu

Wstyd i duma
Na pytanie z kogo Polacy są dumni, kogo się wstydzą daje odpowiedź 

czwartkowa 'Trybuna", powołując się na ostatnie badania CBOS. Ponad 85 
proc. Polaków uważa, że w polskiej historii są postacie, z których możemy być 
dumni. Na tej liście znajdują się: Tadeusz Kościuszko, Józef Piłsudski, Jan 
Paweł II, Mikołaj Kopernik, Władysław Sikorski, Adam Mickiewicz, Fryderyk 
Chopin, Jan III Sobieski, Maria Skłodowska-Curie i Władysław Jagiełło.

Według prawie 35 proc. ankietowanych na liście przynoszących "wstyd 
dobremu imieniu Polaka" znaleźli się: Bolesław Bierut, Lech Wałęsa, 
Władysław Gomułka, Radziwiłłowie, W ojciech Jaruzelski, Feliks 
Dzierżyński, Edward Gierek, "ludzie Targowicy", Stanisław August Poniato­
wski i Ryszard Kukliński.

zewnętrznych stosunków gospodar­
czych, Brytyjczyk Leon Brittam

Bonn, Paryż i Kopenhaga popie­
rają kandydata belgijskiego, twierdzą 
źródła dyplomatyczne. Natomiast Ma­
dryt wołałby Holendra, a Londyn "zde­
cydowanie” popiera Brittana.

Szczyt rozpocznie się w piątek rano 
od sprawy najprostszej: podpisania, 
wspólnie zpgezydentem Jelcynem, umo­
wy o partnerstwie UE-Rosja. Następnie 
odbędzie się ceremonia podpisania 
umów o przystąpieniu do Unii Austrii, 
F inlandii, Norwegii i Szwecji.

Te cztery kraje zostały zaproszone 
do udziału w obradach szczytu. Jed­
nakże uzyskają formalne członkostwo 
dopiero 1 stycznia 1995. W  wypadku 
państw skandynawskich warunkiem 
je s t pozytywny wynik referendum w tej 
sprawie.

Umowa o partnerstwie UEz Rosją

Pomyślne wystrzelenie rakiety dalekiego zasięgu

Przywódcy państw Unii Europej­
skiej zajmą się podczas szczytu na grec­
kiej wyspie Korfu w piątek i sobotę prze­
de wszystkim trzema wielkimi tematami: 
wyborem następcy Jacquesa Delorsa na 
stanowisku przewodniczącego Komisji 
Europejskiej, partnerstwem z Rosją 
oraz uruchomieniem programu "wiel­
kich robót", mających zmniejszyć bezro­
bocie i nakręcić koniunkturę.

Grecja, która jako przewodniczący 
UE, jest gospodarzem spotkania, prag­
nie, aby obrady toczyły się "bez kon­
fliktów i niepokojów", ale Dwunastka 
daleka jest od jednomyślności w tych 
sprawach, a szczególnie w kwestii na­
stępcy Delorsa.

T rzech kandydatów stanęło  w 
szranki. Dwóch z nich będzie na Korfu: 
premier Selgii Jean-Luc Dehaene oraz 
szef rządu Holandii Rund Lubbers. 
Trzecim jest komisarz europejski ds.

W ram ach ćwiczeń dowódczo- 
sztabowych. z poligonu wojsk rakieto­
wych przeznaczenia strategicznego w 
okolicach miasta Mirnyj w obwodzie 
archangielsk im  R osja  w ystrzeliła 
rakietę dalekiego zasięgu Topola RS- 
12M. Po pokonania dystansu 5 tys. km

nad rosyjską Arktyką rakieta osiągnęła 
wyznaczony cel na Kamczatce.

Z  punktu dowodzenia siłami zbroj­
nymi Federacji Rosyjskiej przebieg 
eksperymentu śledził prezydent Borys 
Jelcyn jako ich naczelny dowódca. Kie­
rujący ćwiczeniami minister obrony

ustanawia dialog polityczny, likwiduje 
serię barier handlowych i otwiera per­
spektywę utworzenia w przyszłym stu­
leciu strefy wolnego handlu.

Prezydent Jelcyn będzie uczestni­
czył również w dyskusjach politycznych 
szczytu G-7 w Neapolu, w dniach od 8 
do 10 lipca.

Przed tym spotkaniem  siedmiu 
najbogatszych państw świata, Dwuna­
stka będzie zastanawiać się na Korfu, 
jak  zobowiązać Ukrainę do definityw­
nego zamknięcia elektrowni atomo­
wej w Czarnobylu, osiem lat po  kata­
strofie.

Przedmiotem sporu jest kwestia 
powołania grupy roboczej do przygoto­
wania zapowiedzianej na 1996 r. refor­
my instytucji UE. Ale ponieważ grupa 
ta ma rozpocząć prace dopiero w lipcu 
1995, sprawa nie jest pilna —  powie­
dział jeden z  brukselskich dyplomatów.

Rosji Paweł Graczow i szef sztabu ge­
neralnego Michaił Kolesnikow zapo­
znali prezydenta z  procedurą organiza­
cji s ta łego  pogotow ia bojowego i 
trybem sprawowania kontroli nad ro­
syjskimi siłami nuklearnymi w warun­
kach realizacji trójstronnego porozu­
m ie n ia  m ięd zy  R o s ją ,  U S A  i 
W.Brytanią w sprawie budowy środ­
ków wzajemnego zaufania i obniżenia 
poziomu równowagi jądrowej.

NA ZDJĘCIU: B. Jtlcyn  śltdzl za Topolom. F o t EPA-ELTA

TaIIInn protestuje 
przeciwko dekretowi 

Jelcyna o przebiegu granic
Minister spraw zagranicznych Esto­

nii przekazał ambasadorowi Rosji wTal- 
linnie notę protestacyjną przeciwko jed­
nostronnemu określeniu granicy między 
obydwoma krajami w dekrecie podpisa­
nym przez prezydenta Jelcyna.

Dekret ten, ogłoszony we wtorek, 
stoi w sprzeczności z ^ a n if lin i  władz 
estońskich zwrotu dwóch regionów 
przygranicznych —  w pobliżu. Narwy i 
Peczory, należących do Estonii przed 
zaanektowaniem jej przez ZSRR w 
1940 r. Estonia stoi na stanowisku, iż 
granica powinna byćwytyczona na pod­
stawie traktatu z Tartu z  1920 r. Mosk­
wa z kolei uważa, źe podstawą porozu­
mienia powinna być linia graniczna z 24 
sierpnia 1991 r. Wtedy .Rosja uznała 
niepodległość Estonii.

Premier Estonii M art Laar uznał 
. dekret prezydenta Jelcyna za akt "bez 

precedensu w stosunkach między­
narodowych". Stwierdził, źe decyzja 
Kremla miała na celu wywarcie presji 
na Estonię, aby nie nalegała na termin 
31 sierpnia jako ostateczny na wycofa­
nie 2.500 żołnierzy rosyjskich.

Buanda

Francja rozpoczęła przerzucanie wojsk
Francja rozpoczęła w nocy z 

środy na czwartek przerzucanie 
wojsk na pogranicze Zairu z  Ru- 
andą po uzyskaniu w środę aproba­
ty Rady Bezpieczeństwa O N Z  dla 
ograniczonej interwencji w Ruan- 
dzie w celu ochrony ludności cywil­
nej tego kraju przed dalszą ma­
sakrą.

Jak podają źródła wojskowe w 
Paryżu, francuskie jednostki są  
przerzucane do dwóch baz —  w 
Górnie i Bukawu — na terytorium 
Zairu w pobliżu granicy z Ruanda. 
Jednocześnie francuskie samoloty 
bojowe typu Jaguar, mające najwi­
d o c z n ie j w sp ie ra ć  o p e ra c ję ,  
wylądowały na lotnisku w Kisanga- 
ni w Zairze— ok. 500 km od grani­
cy z Ruandą.

To samo źródło stwierdza, że 
dotychczas żaden żołnierz francu­
ski nife przekroczył granicy Ruandy.

P rzerzu c an e  je d n o stk i po­
chodzą z położonej najbliżej Ruan-

dy francuskiej bazy w  Republice 
Środkowoafrykańskiej. Następnie 
dołączą do nich francuskie jedno­
stki z  G abonu, D żibuti i samej 
Francji.

Francuski minister obrony Fran- 
cois Leotard powiedział w  środę, że 
operacja pod kryptonimem "Turkus" 
zacznie się w rejonie południowo- 
wschodniej Ruandy, gdzie ok. ośmiu 
tysiącom członków ludu Tutsi grozi 
niebezpieczeństwo ze strony rządo­
wych milicji rekrutujących się z ludu 
Hiitu.

Francja oświadczyła, że opera­
cja ta o śdśle humanitarnym chara­
kterze potrwa najpóźniej do końca 
lipca. Wojska, bazujące w Zairze, 
będą mogły użyć siły, ale nie prze­
prowadzą żadnych głębokich wy­
padów  na terytorium  R uandy i 
będą się trzymały z  dala od walk 
między stronami konfliktu ruandyj- 
skiego.
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Kalejdoskop aktualności
CZARNOBYLANIE INTERESUJĄ SIĘ DOŚWIADCZENIEM 

SIŁOWNI IGNAUŃSKIEJ 
W środę Ignalińską Siłownię Atomową odwiedzili przewodniczący Uk­

raińskiego Komitetu Bezpieczeństwa Energii Jądrowej Nikołaj Sztęjnberg oraz 
dyrektor generalny Czamobylskiej Elektrowni Atomowej Siergiej Baraszyn.

Kilka miesięcy temu Rada Najwyższa Ukrainy postanowić kontynuować 
użytkowanie Czarnobylskiej Elektrowni* w której w 1986 r. nastąpiła awaria, 
ponieważ gospodarka kraju odczuwa brak enerpi elektrycznej.

JAKIE BĘDZIE LATO SKAUTÓW 
We wtorek wieczorem w Wileńskim Domu Nauczyciela zgromadziło się 

kierownictwo skautów wraz z rodzicami. Omówiono plany na lato. Dzieci będą 
wypoczywały w republikańskim obozie Litewskiego Związku Skautów w Podbro- 
dziu, któremu pomoc zaoferowało Litewskie Wojsko: pozwoli korzystać z kuchni 
polowej i telefonu.

ŁODZIĄ WIOSŁOWĄ PRZEZ BAŁTYK 
W niezwykłą podróż łodzią wiosłową przez Bałtyk wyruszy inżynier Gintaras 

Paulionis z Kłajpedy. Odległość blisko 400 km z Kłajpedy do portu Karlslcrona 
łodzią wiosłową przy sprzyjającej pogodzie zamierza pokonać w ciągu dwóch 
tygodni. Wegetarianin zabierze w podróż mały zapas żywności, sok, wodę i miód.

Gintaras Paulionis, wybierający się w pierwszą tego rodzaju podróż w dziejach 
żeglugi litewskiej zabierze setkę okolicznościowych kopert, autorstwa 
kłajpedzkiego plastyka Rimantasa Vedeiki i będzie je stemplował we wszystkich 
punktach postoju. Żeglarz zamierza też odwiedzić wyspę Bomholm, Trelleborg i 
Kopenhagę.

SPOTKANIE Z KIEROWNICTWEM DPPL 
Przedwczoraj odbyło się spotkanie społeczności wileńskiej z premierem, 

przewodniczącym DPPL A. Śleźevićiusem, posłem na Sejm A. Kunćinasem, 
wiceprzewodniczącym DPPL W. Bieriozovasem.

Uczestnicy spotkania krytycznie oceniali DPPL oraz działalność jej przedsta­
wicieli w instytucjach władzy, proponowali sposoby podniesienia autorytetu partii 
wśród społeczeństwa. Omówiono skutki opieszałości władz Wilna w nierozsądnej 
prywatyzacji. Wilnianie domagali się od mężów stanu radykalnych rozwiązań 
ekonomicznych i politycznych, krytykowali nieuzasadnione zarzuty sił politycz­
nych opozycji pod adresem obecnej władzy, potępiali niekonsekwentną politykę 
kadrową DPPL.

KLIENCI BANKU "SEKUŃDE" W KOWNIE BLOKUJĄ RUCH 
ULICZNY

We wtorek przy kowieńskim banku "Sekunde" na ul. Kestutisa, gdzie w 
godzinach pracy ruch jest bardzo intensywny, około stu zebranych klientów banku 
zablokowało ruch: na ulicy stanął rząd trolejbusów, pozostałe samochody policja 
skierowała okrężnymi ulicami. Wkładcy swe wyłuszczone na piśmie żądania złożyli 
merowi miasta i głównemu prokuratorowi. Żądają oni niezwłocznego aresztowa­
nia kierowników banku G. Diłysa oraz V. Meśkauskasa, aby kierownik Banku 
Litewskiego K. Ratkevićius od dziś zaczął wypłacać wkłady, aby nie wstrzymano 
sprawy w związku z bankructwem banku "Sekunde", a sprawa wkładców została 
omówiona w Sejmie z udziałem 30 wkładców. O ile nie zostaną spełnione te 
żądania, klienci banku "Sekunde" zastrzegają sobie prawo organizowania dowol­
nych akcji protestu, które, ich zdaniem, "będą uzasadnione i kontynuowane".

PROŚBIE MIESZKAŃCÓW TROK STAŁO SIĘ ZADOŚĆ 
127 mieszkańców Trok pisemnie zwróciło się do dyrektora generalnego 

"Lietuvos Geleżinkeliai" z prośbą o zmianę rozkładu ruchu na kolei lokalnej. 
Chodzi o to, że pracujący w Wilnie ludzie nie mogą w czas zdążyć do pracy, a po 
pracy długo czekają na pociąg do domu.

Od poniedziałku, 27 czerwca, pociąg nr 6606 z Trok wyruszy o godz. 7 min. 
20, do Wilna przybędzie o godz. 8 min. 4. Pociąg nr 6615 z Wilna wyruszy o godz. 
18 min. 16, a o godz. 18 min. 53 będzie w Trokach.

UTUANIŚCI KONSOLIDUJĄ SIĘ 
Na konferencji, która się odbyła w Wilnie, założono Światową Wspólnotę 

Lituanistów. Jej przewodniczącym został A. Załatorius, wiceprzewodniczącą V. 
Kelertiene, członkami prezydium wspólnoty — B. VaSkelis, A. Tihytienć, J. 
Girdzijauskas. Zgodnie z uchwalonym statutem wspólnotą kieruje rada, 
składająca się z prezydium i przedstawicieli oddziałów. Na konferencji 
założycielskiej uradzono już tej zimy bądź wczesnąwiosną przeprowadzić wWilnie 
konferencję Światowej Wspólnoty Lituanistów na temat "50-letnia Litwa: między 
rezystencją a ugodowośdą".

TROCKIE ŚLIMAKI —  DROGIE PRZYSMAKI 
W jednym znajdującym się nie opodal "Barze panoranicznym", zwanym przez 

mieszkańców Trok Paryżem, oferuje się gościom egzotyczne potrawy. Cieszy się 
popularnością danie z litewskich ślimaków "Escargo". Jak twierdzi obsługa baru, 
są klienci zamawiający od razu po 20-30 ślimaków, mimo wygórowanej ceny, gdy 
porcja liczy zaledwie 5 śliniaczków. Ostrygi z Tajlandii mają o wiele mniejszy 
popyt
APEL RADY DOMU NARODOWEGO DO URZĘDU PREZYDENTA 

Przedstawiciele Domu Narodowego zwrócili się w środę do prezydenta z 
prośbą, aby zaproponował on Rządowi zatwierdzenie projektu rekonstrukcji 
pałacu związków zawodowych. Zostałoby tam założone Centrum Towarzystw 
Kulturalnych Litwy. Dom Narodowy zrekonstruowałby również całe terytorium 
Góry Tauras, w pałacu urządziłby główną salę miasta, w której odbywałyby się 
najważniejsze imprezy kulturalne, uroczystości.

STYPENDIA Z FUNDUSZU NARODOWEGO 
W środę w Domu Prasy w Wilnie studentom i młodym specjalistom, którzy 

ukończyli uniwersytety, wręczono jednorazowe stypendia od 150 do 250 dolarów. 
Uczestniczył przewodniczący rady Funduszu Narodowego Juozas Giedraitis. Jak 
powiedział przewodniczący przedstawicielstwa litewskiego Funduszu Narodowe­
go Anta nas Skaistgiris, otrzymano środki również na pomoc innym instytucjom 
— centrum chrześcijańskiego w Nerindze, redakcji "Atgimimas", nabycie inwen­
tarza dla szkół rejonu solecznickiego. Z prośbami i propozycjami na ten temat 
można się zwracać do litewskiego przedstawicielstwa Funduszu Narodowego w 
Wilnie, Bemardinu 8-22 w środy i piątki po południu, teL 61-62-30.

MICKEYI DONALD W WILNIE 
Wczoraj do Wilna przybyli bohaterowie filmów animacyjnych Walta Disneya 

Myszka Mickey oraz Kaczorek Donald. Spotkają się oni z merem miasta.
PAŁAC DEKANIDZÓW POSTANOWIONO ZMNIEJSZYĆ

Wczoraj zakończyło się dwudniowe posiedzenie trockiego sądu rejonowego, 
na którym rozpatrywano sprawę cywilną wilnianki Tamary Dekanidze w związku 
z budową domu mieszkalnego we wsi Worniki gminy starotrockięj. W nowym 
powództwie Trocki Zarząd Rejonowy żądał zobowiązać T. Dekanidze zatwierdzić 
do 1 stycznia 1995 r. projekt budowy domu, otrzymać niezbędne zezwolenie i 
zrekonstruować budowany dom. Innymi słowy wyburzyć jedno piętro, gdyż dom 
jest za wysoki i nie odpowiada wymaganiom ochrony zabytków i przyrody strefy 
Trockiego Historycznego Parku Narodowego.

Wczoraj sąd częściowo zadowolił powództwo zarządu rejonowego. Werdykt 
głosi, iż projekt ma być zatwierdzony w terminie wskazanym przez powoda, a dom 
zgodnie z założeniami ochrony zabytków przebudowany doo maja 1996 r. Piętro­
wy pałacyk ma być znacznie niższy, skromniejszy i nie psuć krajobrazu.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i inf. własnych przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

Dyskusja telewizyjna 
V. Landsbergisa i A. Śleźevićiusa

WILNO, 23 czerwca (ELTA). 
"Już w następnym tygodniu ustawa 
o deklarowaniu dochodów zosta­
nie zgłoszona Sejmowi do dyskusji'' 
—  w odpowiedzi na pytanie lidera 
partii Związek Ojczyzny (konser­
watystów litewskich) V ytautasa 
Landsbergisa w środowej dyskusji 
telewizyjnej oświadczył prem ier 
kraju Adolfas Śleźevifius.

Przewodniczący Związku Oj­
czyzny — najliczniejszej partii opo­
zycyjnej — V. Landsbergis sugero­
wał, że przedstawiony przez jego 
partię projekt ustawy o  rewalory­
zacji wkładów mieszkańców prze­
de wszystkim jest "środkiem walki 
ze zorganizowaną przestępczością 
urzędników”, korupcją. Jego zda­
niem na Litwie odbywa się prywa­
tyzacja nomenklaturowa, gdy mie­
n ie  p a ń s tw o w e  p ó ł  d a rm o  
przypada byłemu kierownictwu. 
Apelując do znajdującej się dziś u 
steru władzy DPPL, V . Landsber­
gis ostro oświadczył, że "widząc 
swój schyłek, śpieszy zagarnąć jak 
najwięcej bogactwa". I dlatego też 
w zainicjowanej przez Związek Oj­
czyzny ustaw ie o  rewaloryzacji 
wkładów, zdaniem V. Landsbergi- . 
sa, "tym, którym się powiodło, pro­
ponuje się w ramach przyzwoitości 
skompensowanie dla pozostałych".

Poproszony o  podanie faktów

związanych z  panoszącą się w kraju 
korupcją, lider partii opozycyjnej 
wspomniał o dworze w Towjanach, 
nabytym za niewielką sumę, jak 
rów n ież  ap e l p rzedstaw icie la  
rządu, aby sąd nie rozpatrywał 
sprawy nielegalnych poczynań, do­
tyczących prywatyzacji, zanim ona 
nie zostanie zakończona. Sprawę 
usiłowali wytoczyć robotnicy "Ute- 
nos Trikotaźas'.

Premier kraju i lider partii rzą­
dzącej A  Śleźe vi£i us, nie zgadzając 
się z  zarzutami, jego zdaniem nieu- 
argumentowanymi oskarżeniami, 
sugerował, że "podobne problemy 
istniały na wszystkich etapach". 
"Dlaczego "koncentrowane są do­
piero teraz?" —  pytał premier.

W  jego przekonaniu, zarzuty 
w obec lidera partii Z O  (KL) co 
do  "nom enklaturow ej prywaty­
zacji" stanow ią zasadę walki kla­
sowej. Prem ier nie zgodził się i z 
tym motywem, z powodu którego 
w Sejm ie przez rządzącą więk­
szość odrzucona została ustawa o 
deklarowaniu dochodów  urzęd­
ników. O dwrotnie niż V . Lands­
bergis, którego zdaniem  przyczy­
n ą  te g o  b y ły  o b a w y , A . 
Śieźevićius twierdził, że  ustawy 
nie m ogą naruszać praw  żadnej 
grupy ludności.

Lider partii rządzącej również

sceptycznie ocenił skutki ekono­
miczne inicjowanej ustawy o rewa­
loryzacji wkładów. "Dochodu ot­
rzym am y ty lko  ty le , za  ile 
potrafimy sprzedać", powiedział A  
Sleievićius.

P rzypom niał on  ob ie tn icę 
rządu  jednego  z  obecnych li­
derów partii ZO  (KL) Gedimina- 
sa  V agnoriusa zindeksowania 
wkładów według współczynnika 
inflacji. "Dlaczego w 1992 r., gdy 
inflacja sięgała aż 1163 proc., 
ówczesny rząd nie spełniał swych 
obietnic programowych i nie in­
deksował wkładów?" —  pytał A  
Śleźevifius.

Przypomniał on również pro­
gramowe założenia partii opozy­
cyjnej, w których środki za prywa­
tyzację proponuje się skierować na 
rozszerzenie produkcji, nie zaś 
kompensatę wkładów.

"Idea podziału majątku została 
zaprogramowana w założeniach 
ustawy o  wstępnej prywatyzacji", 
powiedział premier.

W  dyskusji poruszona też była 
kwestia źródeł wzrostu dochodów 
ludności. "N aw et mały wzrost 
płacy zarobkowej obecnie nie jest 
uzasadniony produkcją", powie­
dział V. Landsbergis. A  więc, jak 
zaznaczył lider partu opozycyjnej, 
"wzrost dochodów  nie idzie w 
parze z produkcją (która jedynie w 
roku 1993 zmalała o  25-,2 proc.), 
lecz prawdopodobnie odbywa się 
kosztem kredytów zagranicznych".

Realna płaca zarobkowa 
wzrosła w maju o 1 proc.

W maju średnia płaca zarobkowa 
w sektorze państwowym, spółkach ak­
cyjnych i zamkniętych stanowiła 
348,51 Lt, a wypłata — 268,13 Lt, in­
formuje Departament Statystyki przy 
Rządzie Republiki Litewskiej.

W sektorze państwowym w maju 
przeciętni wynagrodzenie wynosiło 
347 Lt, a wypłata — 266,97 Lt.

W ciągu maja przeciętne wynagro­
dzenie wzrosło o 6,3 proc., a wypłata 
przeciętnej płacy Zarobkowej — o 7,9 
proc. Niemniej realna płaca zarobko­
wa wzrosła zaledwie o 1 proc. W ciągu 
tego okresu ceny konsumpcyjne pod­
skoczyły o 6,2 proc.

W maju minimum egzystencji na 
Litwie stanowiło 50 Lt czyli było o 4,2 
proc. większe w porównaniu z kwiet­
niem. Minimalne miesięczne wynagro­
dzenie w maju stanowiło 56 Lt (o 5,7 
proc. więcej niż w kwietniu).

21 czerwca br. prezydent Federac­
ji Rosyjskiej Borys Jelcyn podpisał de­
kret "O demarkacji granicy Federacji 
Rosyjskiej i Republiki Estońskiej", na 
mocy którego Rosja zamierza w trybie 
jednostronnym demarkować granicę 
między tymi dwoma państwami.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Republiki Litewskiej wyraża zat­
roskanie z powodu takiego stanowiska

Przeciętna płaca zarobkowa w ins­
tytucjach budżetowych w maju wyno­
siła 279,53 Lt, a w przedsiębiorstwach 
dążących do zysku — 432,28 Lt.

W maju największe wynagrodze­
nie mieli energetycy — 725,17 L t  W 
kwietniu najwięcej zarobili zatrudnieni 
w sferze pośrednictwa pieniężnego — 
801,03 Lt i aczkolwiek w maju ich do­
chody znacznie się zmniejszyły, mimo 
wszystko przekroczyły granicę sied­
miuset — 717,93 Lt. Ponad sześćset 
litów otrzymali zatrudnieni w prze­
myśle naftowym (666,76 Lt), zajmują­
cy się pośrednictwem finansowym 
(611,84 Lt), oraz funkcjonariusze och­
rony porządku publicznego i prawnego 
(608,52 Lt).

Najmniej zarobili zatrudnieni w 
sferze kultury, oświaty i usług: od 
219,82 Lt w sferze kultury do 269,26 w 
szkołach ogólnokształcących.

Rosji, kolidującego z ustaleniami 
KBWE, zmierzającymi do szukania 
porozumień jedynie w drodze negoc­
jacji wyrzekając się wszelkiej presji i 
wzywa Rosję do powstrzymania się od 
jednostronnych działań, zagrażających 
stabilności w regionie.

W ydział Informacyjno-prasowy 
M S Z R L —  E L TA

Nieporozumienia w 
związku z dokumentami 
referendum trwają

W  środę odbyło się posiedzenia 
Głównej Komisji Wyborczej. Komisja 
postanowiła przyjąć przechowywa­
ne w  sejmowej izbie przyjęć doku­
menty grupy inicjatywnej w  sprawie 
przeprowadzenia referendum o re­
waloryzacji wkładów, nieprawowrtej 
prywatyzacji i naruszonego porząd­
ku prawnego. Dokumenty te, wśród 
których są również podpisy 560 
tysięcy obywateli, opowiadających 
się za referendum, w  poniedziałek, 
jak podaje ELTA, zostały pozosta­
wione na przechowanie w  Izbie przy­
jęć Sejmu.

W  środę dokumenty w  sprawie 
referendum przeniesiono do siedzi­
by Głównej Komisji Wyborczej. Usta­
lono, że za ich przechowywanie od­
powiadać będą Główna Komisja 
Wyborcza oraz sejmowa izba przy- 
jęć.

Jak poinformował ELTA Z. Vai- 
gauskas, już w  pierwszej teczce do­
kumentów ustalono brak wielu stro­
nic. Głów na Kom isja W yborcza 

rpoinformowała o tym przedstawicieli 
inicjatywnej grupy, którzy zostali 
zaproszeni do udziału w  akcie prze* 
jęcia i przekazania. Przedstawiciele 
grupy inicjatywnej nie skorzystali z  
zaproszenia.

Dokum enty zapieczętowano, 
przechowuje się je w  Głównej Komis­
ji Wyborczej, komisja oczekuje, że w 
czwartkowym przejęciu i przekaza­
niu dokumentów członkowie grupy 
inicjatywnej referendum wezmą jed­
nak udział. •

Oświadczenie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Republiki Litewskiej

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

skup | sprzedaż skup | sprzedaż skup [sprzedaż

wIJtlm pex bankas” 3,98 4,03 2,42 2 ^ 2 0,18 0,21

„V linia us bankas” 3,96 4,02 2,43 * 5 1 0,15 0,25

„Aurabankas” 4,00
(-0,5%)

4,00
(+0,5% ) 2,44 2,50 0,17 0,21

„Senamies£Io
bankas”

4,00 4,00 
(-0,25%) (+01,75%) 2,45 2JS0 0,17 0,20

„Lietuvos akclnis 
inovaclnls bankas” 3,99 4,04 2,43 2,50 Wyy-

W czoraj 
w Narodowym 

B anku Polskim
skup [sprzedaż

Frank
francuski 4030 4194

Marka
niemiecka 13778 14340

Dolar
amerykański 22030 22930

Funt brytyjski 33851 35233

Frank
sz«rąjcarsld 16360 17028
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Zestaw przygotowała
|  H elen a  GŁA DK O W SKA

Wracąjąc do tematu
Na spacer 

ze... śmieciarką
Tem at brudu w mieście poru­

szony w ostatnim zestawie "Wilno 
—  d z ie ń  ja k  co  d z ień "  je s t  
rzeczywiście bardzo palący i nie­
wątpliwie Wilno nie było nigdy tak 
zaśm iecone. A le o s ta tn io  zau­
ważyłam, że z  ulic miejskich znikły 
z u p e łn ie  kosze na  Śmieci. Co 
mówić o nowych dzielnicach, gdzie 
kosze są tylko na przystankach tro­
lejbusowych lub  autobusow ych 
(oczyw iście, p rze ład o w an e  do 
niemożliwości), jeżeli nawet w fcen- 
t ru m  trz e b a  p rz e jść  czasam i 
p a rę s e t m e trów , żeby takow y 
znaleźć. Ostatnio zauważyłam na 
ulicy Wileńskiej taki oto obrazek—  
skórki od bananów wtykane są do 
rynien deszczowych, pod parapety, 
w  dziury kamienic. Okropnywidok, 
ale kosza nigdzie nie ma. >&fyżej wy­
mieniona ulica nie jest wyjątkiem. 
Na każdej ten sam widok. Więc wy­
chodząc na spacer trzeba chyba 
n ie ść  śm ie c ia rk ę . Z a  g ran icą  
właściciele czworonożnych noszą 
ze sobą szufelki i woreczki. Nam 
daleko do tego, ale na osobistą 
śmieciarkę —  nadszedł widocznie 
czas.

A. SL1ŻEWSKA

Obrazek z życia

K a r a
"•Jtagam pomóżde. Doprawdy nic wiem, do kogo się 

zwrócić. Zadzwoniłam do swego starostwa, to m lf tylko 
rfc*Jai>o, jak jakifgoć przestępcę, za to, Je nic p hcf za miesz­
kanie. A caykloć zapytał, c^ymofę zapłacić, szccególnic teraz, 
kiedy nie wiem Jak ariąiać koniec z koócem. Wszystko to m i{ 
spotkało w jednaj dosłownie cfawill— takie ciężkie czasy, taka 
drożyzna, a ta a córki —  dom sptonąŁ Z całym dobytkiem. 
Więc a j  mogę n p k d f  komorne za swoje mieszkanie, Jeżeli 
ona została bez dachu nad głow% I wyobraźcie sobie —  za 
mnie dług (337 litów) wyłączyli ml światło (za które notabene, 
tak Jak i za telefon płacę regularnie). Nie muszę wam 
tłumaczyć, co to takiego zostać bez ćwiaiła.

Pojechałam do córki po wnuka, wracam, w  domu dem - 
no, lodówka ciecze, nic zgotować (płytka elektryczna). Nie 
mówię już o tym, że wnuk został bez "dobranocki", o którą tak 
się upominał, ale szklankę herbaty dla dziecka m usiałam  
gotować u sąsiadki

A co nąfstrasznięjBje, że spotkało mię to tak nagle, bez 
żadnego uprzedzenia ze strony starostwa. Oczywiście, k  
pieniędzy nie mam na te tak wysokie komorne, bo 1 skąd —  
mąż inwalida, a sama mam dosłowne grosze, ale gdybym 
wiedziała, że czeka mię taka "niespodzianka" sprzedałabym 
cod z domu, by anulować choć częściowo dług. Chociaż, 
mówiąc n c a n t, to i  sprzedawać nie bardzo mam  co. Nie 
rozumiem też dlaczego to spotkało właśnie m nie, bo w  na­
szym bloku Jest więcej i  większych dłużników, ale nikt im  
takich kar nie wyznaczał. Czy to przypadek, że wybrano nas 
—  łudzi starych niezamożnych, a  przy tym m ąż Jest inwalidą 
I grupy. C ^  jest zgodne z prawem  takie ukaranie człowieka 
— wyłączyć światło, za które uczciwie płacę?—"

Y Y  Osłuchaliśmy tego długiego 
V  T monologu zrozpaczonej ko­

biety. W pierwszej chwili 
byliśmy też roztrąceni, gdyż mówiąc 
szczerze o takich sankcjach dotąd nie 
słyszeliśmy i wydały się one absurdalne 
i niezgodne z prawem.

Jednakże po wyjaśnieniu okazało 
się, że zgodnie z uchwałą rządową nr 
721 za rok ubiegły (uzupełnienie 
uchwała nr 753) starostwa mają prawo 
wyłączyć dowolny rodzaj energii 
(świetlna, gazowa, cieplna), jeżeli 
człowiek ma długi za mieszkanie.

A więc wszystko w porządku. Sta­
rostwo postąpiło w myśl prawa, gdyby 
nie pewne ale. Albowiem jak mówi 
powyżej wymieniona uchwała staro­
stwo jest zobowiązane w dziesięcio­
dniowym terminie upizedzić o tym

dłużnika. Są tu tet punkty dotyczące 
inwalidów oraz ludzi podlegających po­
mocy socjalnej.

Starostwo poszło po drodze naj­
prostszej. Ukarało człowieka, nie czy­
tając uważnie uchwały. Po naszej inter­
wencji światło dla poszkodowanej 
włączono dosłownie w ciągu godziny. 
Nie potrzebowaliśmy nawet apelować 
do uchwały, a wytłumaczyliśmy trudną 
sytuację właścicielki tego mieszkania (a 
takowe wyjątki powinno się również 
uwzględniać).

Opisaliśm y ten  obrazek , ja k  
żywcem wzięty z naszego żyda bez po­
dawania konkretnych danych— nazwi­
ska czytelniczki i umiejscowienia staro­
stwa, dlatego, że może się on zdarzyć 
absolutnie z każdym dłużnikiem. W 
wielu wypadkach dłużnikami są nie d

najbiedniejsi — wielu mieszkańców za 
ostatni okres po proątu nie płaciło, 
uważając, że skoro płacą za światło i 
telefon —■ mogą korzystać z wszelkich 
usług komunalnych. A  jest to  zdanie 
bardzo mylne, gdyż powyższy przykład 
dowodzi, że obecnie wprowadzono ta­
kie sankcje prawne. Dziwić się temu, 
też nie ma potrzeby, gdyż długi w Wil­
nie są ogromne. Na przykład za marzec 
— kwiecień wilnianie nie wpłacili 7 3  
min litów. Może to pozwoli trochę 
zdyscyplinować mieszkańców. Chociaż 
sama osobiście jestem przekonana, że 
nie mamy już czym płacić, bo komorne 
niestety wielokrotnie przewyższa nasze 
dochody. Mam tu na myśli szerego­
wych wilnian, a o nich to mi przede 
wszystkim ęhodzi.

Latarnie. Czy tylko 
dla dekoracji?

W  nocy stołeczne ulice, place, 
skwery oświetla 30726 latarń. Zwykle 
co miesiąc wymieniano 2 tys. przepalo­
nych żarów ek. Jed n ak że  z braku 
pieniędzy już od 4 miesięcy zupełnie się 
je  nie wymienia.

Długość sied kablowej oświetlenia 
wynosi 1200 km, linii sterowania— 357 
km. Mamy również w stolicy 17910 
słupów sied  oświetleniowych, których 
konserwacja i remont wymaga rocznie 
około 4,2 min litów. N atom iast z 
budżetu miejskiego przeznaczono zale­
dwie milion. Pieniędzy tych nie wystar­
cza nawet na opłacenie energii elektry­
cznej zużywanej na oświetlenie miasta. 
Jednocześnie latarnie, linie kablowe, 
słupy już od kilku lat nie są remontowa­
ne, mają dosyć znacznie posunięty 
stopień zużycia.

Niedługi więc okres dzieli nas od 
chwili, kiedy wszystkie latarnie miej­
skie będą tylko elementem dekoracyj­
nym. A  już dziś warto chyba sobie kupić 
latarkę. Bo na okres jesienno-zimowy 
na pewno się przyda.

Ożywić dąb
Wydział ochrony środowiska Zarządu m. Wilna ogłosi) konkurs na odnowę 

zabytku przyrody —  400-letniego dębu w Parku Serejkiskim. Mogą w  nim 
uczestniczyć przedsiębiorstwa państwowe, akcyjne i poszczególne osoby —  
specjaliści zazieleniania i doglądu drzew.

Aby zachować dąb w  Parku Serejkiskim, należy powstrzymać gnicie pnia 
(usunąć zgniliznę), zdezynfekować i zakonserwować, usunąć suche gałęzie, 
uporządkować i ogrodzić teren.

Uczestnicy konkursu mogą zgłaszać program robót— opis i kosztorys do 
4 lipca br. wydziałowi ochrony środowiska Zarządu Miejskiego (a l Giedymina

Konsultacji udziela główny leśnik wydziału ochrony środowiska J . Ćibiras, 

teł. 225-851.
A będąc przy temacie informujemy, że jest to najstarszy dąb na Starówce 

wileńskiej. Drugi jego rówieśnik znajduje się na terenie Klasztoru Domi­
nikańskiego.

Pocztowe rebusy

Rekonstrukcja na dziesięciolecia
W 1986 roku, kiedy gospodarze zmuszeni byli opuśdć ten gmach, wierzyli, że 

po trzech, najwyżej pięciu latach— wrócą. Dziś już żadnych iluzji nie mają. Zresztą 
wszyscy, którzy ujrzą to zdjęcie, też się ich wyzbędą, gdyż tak zwane prace restau- 
ratorskie są w cyklu zerowym. Ba, chyba nawet na przednówku zerowego. Gruzy 
śmieci w ogromnej jamie, oczodoły czarnych okien, dookoła martwa cisza. To 
Rosyjski Teatr Dramatyczny, a raczej jego dawna nazwa, gdyż jego gospodarze 
sami nie wierzą, że tu, na uL Jagiellońskiej (dawna Kapsuko, z której to wyszli) 
powrócą...

Fot. Marian Paluszkiewicz

Nowe litewskie znaczki pocztowe 
udeszyły zapewne nie tylko kolekcjo­
nerów . K ażdem u przyjem nie je s t 
otrzymać list z barwnym kwiatkiem, bo­
cianem lub innym rysunkiem na koper­
cie.

Ale od dawna tak się utarto, że na 
znaczkach pocztowych były też ceny. 
Uważam, iż jest to  konieczne, gdyż 
możesz nakleić jeden znaczek lub kilka 
—  najważniejsze by była odpowiednia 
ogólna suma. Każdy potrafił bez omyłki 
praykleić na terytorium Litwy znaczek 
za 10 centów, za granicę 60 centów, 
poczta lotnicza—-80 centów.

Ale wraz z wprowadzeniem no­
wych znaczków pocztowych stało się to 
trudniejsze. Doświadczyłem tego na 
własnej skórze. Pewnego dnia moja 
sąsiadka (która reprezentuje bardzo 
miłą polską rodzinę) pyta mnie, jaki 
znaczek pocztowy ma przykleić na 
kopertę, gdyż kupiła znaczki z literami 
"A" i  *33", bez nominału cen. A  litery te 
je j nic nie mówią. Crdy tak  sobie 
rozważaliśmy inny sąsiad dołączył się

także do nas, gdyż jego syn kupił też 
takie znaczki i że mają również podob­
ny problem. Niestety, nie wiedziałem 
co im odpowiedzieć, gdyż mimo, że 
mam rozległą korespondencję, nigdy 
dotąd nie wysyłałem listów z takimi li­
terowymi znaczkami

Zdenerwowała nas ta zagadka, 
chodziliśmy wyjaśnić, stradliśmy czas, 
a listy wysłaliśmy dzień później. Po­
wstaje taka refleksja: skoro urzędnicy 
służb pocztowych postanowili na zna­
czkach wypisać całe abecadło, może to 
i dobre dla dzieci, bo szybdej nauczą 
się liter, ale my, dorośli na rozwiązywa­
nie takich rebusów nie mamy ani czasu, 
ani chęd. Przecież nie wszyscy piszą 
listy w oddziale łączności, gefcie wska­
zuje się cenę znaczków z zagadkowym 
oznakowaniem. Wielu kupuje większą 
ilość znaczków i przechowuje je  w do­
mu, w pracy lub nosi po prostu w note­
sie, by w razie potrzeby można było 
szybko wysłać list.

Yytautas PALIUKAITIS,
historyk sztuki

OD REDAKCJI: Całkowicie podzielamy opinię Czytelnika. Po 
cóż w drobiazgach gmatwać I tak niełatwe nasze życie.

A przy okazji Informujemy, że na mocy rozporządzenia mini­
stra łączności znaczki z literami (Jak też koperty) od 14 czerwca 
br. chwilowo zostały wycofane ze sprzedaży. Jest to rozpo­
rządzenie chwilowe. O ile znów znajdą się w sprzedaży (bo to na 
długą metę nic nie wiadomo) —  prosimy zapamiętać: 'znaczki z 
literą aAB są o nominale 10 centów. Natomiast *B* —  to zagrani­
czna poczta lotnicza (80 centów).

Kwiatek tak.
Ale tylko z koszyka

Jeszcze przed kil­
ku laty z  zadowole­
n ie m  z a m ie ś c i l i ­
byśmy takie oto licz­
by: w Wilnie jest 265 
ha park ó w , p la­
cyków, skwerów oraz 
zieleńców. D o tego 
dołączyć trzeba 6414 
ba parków lejnych. 
Czyż nie wspaniałe 
dane? Nie zrodziły 
się one  za pociąg­
nięciem czarodziej­
skiej różdżki. Rokro­
c z n ie  z a sa d z a n e , 
odsadzane były drze­
wa, krzewy. I  znów 
statystyka.

W  1989 roku w 
Wilnie posadzono 83 
tysiące krzew ów  i 
d rzew  d e k o ra c y j­
nych, 2 min kwiatów.
Porównajmy te licz­
by z liczbami ubieg­
łego roku: 6 tysięcy 
drzew i krzewów, 0,3 
m in  kw ia tów .
Skromnie wygląda to  porównanie, 
jeżeli nie powiedzieć, że tragicznie: 
A  tragicznie będzie napraw dę, 
jeżeli spojrzymy na obecny stan. 
Taki obrazek, jak  na poniższym 
zdjęciu, nie jest, niestety, sporady­
czny. Główna ulica Wilna, obok 
meria, a  na placu —  czarna ziemia. 
Skromny kwiatek, nie podlewany, 
tratowany, jeżeli się jeszcze gdzieś 
zachował, na pewno dożywa ostat­
nich dni. Tak wygląda ten ongiś za- 
kwieciony skwer. Co prawda, plac 
S av iv a ld y b ćs  w sam ym  ś ró d ­
mieściu, w sąsiedztwie samorządu 
—  nie bez kwiatka. Taka samotna 
staruszka sprzedająca konwalijki to

raczej rzadki wypadek, gdyż w zasa­
dzie urządzane są tu całe targowi­
ska handlowe. I  nie tylko kwiatowe. 
N atomiast gospodarze miasta ze 
swych ok ien  n ic n ie  w idzą. A  
przecież żaluzje widzimy jeszcze 
nie w każdym oknie tego gmachu. 
A  może władza miejska czuła jest 
n a  z a p a c h y  k w ia to w e ?  W oli 
przepełnione śmieciami kosze. Coś 
w  tym na pewno jest. Ale za wszelką 
cenę trzeba zachować miano zielo­
nego zakwiedonego miasta. Z a­
chować? Nie, bo trzeba ód nowa 
odrodzić.

F o t Włodzimierz Gulewfcz 
(ELTA)

dzień jak 
ItUtfl' co dzieli
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3. Witold Gombrowicz — rodowód litewski
Skarby 

w kościele
W Ramygale, w kościele pod 

wezwaniem św. Jana Chrzciciela 
sk rzętn ie  szukam y zapisów  w 
aktach urodzin, śmierci. W  tych 
cennych dokumentach (z 1690 ro­
ku i lat późniejszych) odnajdujemy 
nazw iska G om brow iczów . 
N iebyw ałą d o k ła d n o śc ią  
wyróżniają się akta prowadzone w 
XIX w. W jednym z nich wyczytu- 
jemy w odpowiednich rubrykach 
szczegółowe informacje. Np. w 
aktach zgonu: "Kiedy? Gdzie? 
Kto? Z  jakiej choroby albo z  przy­
padku umarł? Opatrzony lub nie 
Ś. Ś. Sakramentami?* I  obok; "Ja­
kiego był powołania i stanu? Jak 
długo żył i z jakiej Parafii? I jakich 
zostawił dzieci?" I  dalej: "Od jakie­
go mianowicie Xsiędza, kiedy i 
gdzie pogrzebiony?"

W jednym  z tak ich  doku ­
mentów z  roku 1856 pod nr 16 do­
wiadujemy się, że “w 1856 r. dnia 
16 lu teg o  w w iek u  50 l a t  w 
Wołowkiszkach um arł z suchot 
Antoni Sparty Ś. ś. Sakram en­
tem ' i że "umarty Gombrowicz zos­
tawił żonę z Ejsm ontów Annę, 
synów Jana, Jerzego i Józefę —  
córkę Eleonorę" i że został "po­
gnębiony 18 lutego tegoż roku na 
mogiłach wiejskich".

Odcyfrowanie innych doku­
mentów nie jest także skompliko­
wane. Dla przykładu podaję ten tyl­
ko, i to z powodów, że rok 1856jest 
już bliski latom 1863-1864, latom 
powstania, w którem dziadek Wi­
tolda Gombrowicza brał "rzekomy" 
udział.

O tym, jak też o innych cieka­
wych szczegółach rozmawiam teraz 
z panią R itą Gombrowicz. Rozma­

wiam z  pomocą niezwykle uroczej 
tłu m ac zk i p an i M a łg o rz a ty  
Smorąg. Fani Smorąg (na zdjęciu 
u dołu) urodziła się we Wrocławiu, 
od parunastu lat mieszka w Paryżu. 
Absolwentka Ecole Normale Su- 
p ć r ie u re  i Y a le  U n iw e rs ity , 
wykłada literaturę polską na Sor­
bonie. Jest współautorką "Gom­
browicz Vingt aus apres" i gom- 
b ro w iczo w sk ieg o  n u m e ru  
"M ag az in e  l i tć ra ir e " . P a n i 
M ałgorzata  Sm orąg je s t także 
tłumaczką literatury polskiej (H. 
Grynberg, J. Iwaszkiewicz). N o a 
te raz— jest mojej skromnej osoby 
tłum aczką w rozmowie z panią 
R itą Gombrowicz (na zdjęciu u 
góry).

K U R IE R  WILEŃSKI:
— Ni* spodziewała się Pani na 

pewno, że tułaj, w Ramygale, od­
najdzie Pani tak cenne ślady po 
praojcach Pani męża.

—  O, to  nawet przeszło moje 
oczekiwania. Dzięki kościołowi w 
Ramygale, jego księżom, którzy 
udostępnili teraz nam te  materiały 
udało się nam znaleźć prawdziwe 
bogactwo w postaci tych doku­
mentów.

— Jest Pani nad słynną rzeką 
Niewiażą. Powinna Pani byta wiele 
słyszeć od męia o tej rzece... 
Swoją opowieść "Opętani" Pani 
mąż drukował pod pseudonimem 
Nlewlesld — od rzeki Nlewlaiy. Z 
rozmów z Czesławem Miłoszem, 
które przeprowadziam dwa lata te­
mu, Idedy bawił on na Litwie, wia­
domo ml, że Pani mąż wręcz się 
snobował na swoich półarystokra- 
tycznych krewnych I przodków.

—  O, tak —  roztaczał na ten 
tem at wiele przepychów. A  kiedy 
Czesław Miłosz przypomniał mu, 
że jednak Witold urodził się na zie- 
mi ra d o m sk ie j.—  p ro te stow a ł 
gorąco. Mówił, że to  był taki... niby 
przypadek. Ż e przecież jego dziad

Onufry nad Niewiażą siedział i że 
opuścił Litwę dopiero po powsta­
niu 1863 roku, kiedy jego majątki 
na Litwie zostały skonfiskowane.

—A wedhig Jakuba Oeysztora 
stało się to wcześniej, pisze on o 
tym w swoich "Pamiętnikach"...

—  Witold dużo rzeczy, faktów 
lubił upiększać, lubił fantazjować, 
kreował swój świat. Wymyślał na­
wet sobie bogate wille, przepychy, 
których nie posiadał.

— Tu, w niezbyt dalekie) 
odległości są majątki Miłoszów. 
Jak doszło do spotkania Witolda 
Gombrowicza z Miłoszem?

— Kiedy Witold mieszkał w Ar­
gentynie, a  Miłosz we Francji — 
zawiązała się między nimi swego ro­
dzaju sympatia, nawet bez wymiany 
listów. Takie — poprzez łamy pra­
sowe. Polemizowali z sobą, ale je­
den o  drugim odzywali się z respe­
ktem. D o  spotkania doszło później. 
W ro k u  1967 , w V e ń c e  
widywaliśmy się bardzo często: ja, 
W itold, Janina i Czesław M iło­
s z o w ie . B yły to  rozm ow y  
przeważnie na tematy filozoficzne. 
Z e  w zg lę d u  n a  m n ie , n ie  
rozum ia łam  w tedy po  po lsku, 
rozmawialiśmy po francusku. Cza­
sem, zapominali się i rozmawiali z 
sobą po polsku. Pamiętam jak pew­
nego razu Witold powiedział do 
Czesława: "Dziwne, kiedy przecho­
dzimy na polski, robisz się jakiś 
niewyraźny". Zarzucał Miłoszowi 
że wykłada on literaturę na uniwer­
sytecie. Chodziło mu oczywiście o 
polską literaturę, w której ... nie 

.znajdow ał znaczącego nazwiska. 
Sugerował Miłoszowi, że powinien 
wykładać przede wszystkim o  nim 
—  o  W ito ldzie G om brow iczu. 
N am aw iał M iłosza , żeby pisał 
p o w ie śc i. A  k ie d y  M iło sz  
powiedział mu, że wydał po angiel­
sku antologię współczesnej poezji 
polskiej i że przygotował także do 
druku podręcznik historii literatury 
polskiej, Witold był oburzony. Ale 
kiedy później, dosłownie parę dni 
przed śm iercią W itold ten  tom  
otrzymał— widziałem jak bardzo z 
tego się cieszył. Tom  był bogato 
ilustrowany. I  była w tym tomie 
duża fotografia Witolda Gombro­
wicza. Teksty o  sobie Gombrowicz 
nie rozumiał, nie znał angielskiego, 
ale ta fotografia... był to  dla niego 
na pewno szczęśliwy m om ent... tuż 
przed sam ą śmiercią...

— Gombtowicz nigdy nie byt 
nad Nlewłałą, prawda?

—  Nie był. I  nawet w myślach 
nigdy nie przypuszczał, że ja  tu 
kiedyś być mogę. To, że  tu jestem

L-r-: p rzeży w am  ja k o  b a rd z o  
szczęśliwe w moim życiu chwile. 
G om brow icz nie tylko używał 
pseudonim u Niewiesld. W pier­
wszych latach w swoich pismach 
argentyńskich —  używał także 
pseudonimu Marian Lenogiry — 
od miejscowości Lenogitji. Nad 
N ie w ia ż ą  s ie d z ia ło  d z ie s ięć  
pokoleń Gombrowiczów. Od XVI 
wieku. Pierwszy przodek Gombro­
wiczów w aktach prawnych datuje 
się nazwiskiem Andrzeja Gombra- 
Szymkiewicza. Zaczytywanie się w 
kronikach rodzinnych było pasją 
Witolda. Już jako młody chłopak 
miał wgląd do skrzyni z  rodowo­
dem. Tę skrzynię z bogactwem do­
kumentów wywiózł kiedyś z Litwy 
je g o  d z iad ek  O nufry . W itold 
opowiadał mi o  tym długimi wie­
czorami. Dla mnie jako Kanadyjki, 
był to  świat pełen baśni, zaczarowa­
ny. T e  dokumenty —  ze skrzyni 
dziadka— to są  głównie dokumen­
ty sądowe... Tam — mnóstwo cife- 
kawych rzeczy, bo to wszystko do­
tyczy procesów, a więc —  zatargi, 
kłótnie, bijatyki, bogata panorama 
życia szlacheckiego.

— Coś |ak "Pan Tadeusz", 
ostatni zjazd na Litwie... Gombro­
wicz zawzięcie deprecjonował Mic­
kiewicza, Słowackiego... To zna­
czy— Raczej deprecjonował chyba 
Towlańszezyznę, poełannlctwo, 
mesjanlzm...

— To chyba nader wymownie 
się czuje w jego utworach...

— Kiedy Pani poznała Witolda 
Gombrowicza?

— W roku 1963, byłam wtedy 
jeszcze studentką. Odtąd byłam już 
z nim związana do śmierci

Antyreklama Uśmiech wkalkulowany jest w cenę towaru
Coraz agresywniej osacza nas re­

klama. Na każdym miejscu i o każdej 
niemal dobie wdziera się w nasze życie, 
w nasze najbardziej prywatne sprawy. I 
gdybyż wszystko, co tak natarczywie 
nam oferuje, byłoby naprawdę dobre!

Chcę jednak mówić nie o reklamie, 
lecz odwrotnie — o antyreklamie. A 
dokładniej — zrobić taką antyreklamę 
działowi kosmetycznemu (na piętrze) 
w sklepie "Fabijoniszkes”. Przed kilku 
dniami kupiłam tam za 1 lit 70 centów 
bułgarską miętową pastę do zębów. Po 
przyjściu do domu i wyjęciu tubki z 
kartonowego opakowania stwierdzi­
łam, że ma ona z boku dużą dziurę. 
Część pasty wyciekła; zastygła na tubce 
—reszta na cement zastygła wewnątrz. 
Niby wydatek niewielki, ale... para raj­
stop kosztuje dużo taniej.

Ponieważ było już późno, więc do 
sklepu, mimó deszczu, udałam się na­
zajutrz, w niedzielę, całkowicie pewna, 
że mi pastę od razu zamienią i, 
oczywiście, przeproszą. Nic podobne­
go. Sprzedawczyni nawet słyszeć nie

chciała o żadnej zamianie, a tym bar­
dziej o przeprosinach. Kazała mi 
przyjść w poniedziałek do kierownicz­
ki. Bardzo niegrzecznie oświadczyła 
mi, że sama jestem winna, bo należało 
otworzyć i sprawdzić na miejscu.

Dopiero obietnica antyreklamy i 
okazanie legitymacji dziennikarskiej 
nieco wpłynęły na ekspedientkę. 
Zamieniła mi tę pastę, ale nie tylko nie 
przeprosiła, lecz jeszcze mi nawymyś- 
lała.

W czasach socjalizmu, pamiętam, 
sprzedawczynie to  były prawdziwe 
królewny: harde i nieprzystępne. Bo 
wiadomo — choć wszystko było tanie, 
ale był deficyt, więc klient nie mógł 
sobie pozwolić na taki luksus, jak sztyw­
ny kark. Musiał się nisko tym pannom 
królewnom kłaniać, przymilnie się 
uśmiechać, być absolutnie głuchy na 
ich impertynencje, absolutnie ślepy na 
minę wyrażającą, graniczącą z pogardą, 
obrzydzenie, jaką witały każdego pod­
chodzącego do lady klienta.

Dziś mamy handel, który ma pre­

tensje uważać się za... No właśnie, jaki? 
kapitalistyczny? wolnorynkowy? Bo ja 
wiem, jaki. Dość, że starych, widocznie 
z przeceny bubli pełno jest na każdym 
kroku, w każdym kiosku, a i w każdym 
sklepie po kilka stoisk łamie się od nich. 
No i w związku z tym zmieniły się role. 
Teraz już sprzedawcy powinni zabiegać 
o względy kupujących, jeśli chcą nam 
"wsiulić" (że użyję wileńskiej polszczy­
zny) jakiś bubel za drogie pieniądze. 
Muszą, ale nie zawsze to robią, o czym 
świadczy historia z pastą do zębów.

Nie wiem, czy ta młoda, ładna, ale 
bardzo niegrzeczna panienka napraw­
dę nie wiedziała, że odpowiedzialność 
za zły towar ponosi sklep, a nie produ­
cent, czy tylko udawała, że nie wie. A 
tymczasem tak właśnie jest. Kupujący 
w chwili dokonywania zakupu zawiera 
umowę o kupnie-sprzedaży, w myśl 
której sprzedawca powinien mu dać 
jakościowy towar (przy tym jakość ma 
sprawdzić sam sprzedawca). Nato­
miast klient ma zapładć jakościowymi

pieniędzmi (to znaczy nie zniszczony­
mi, nie fałszywymi).

No i skoro chcemy handlować tak, 
jak to robią kapitaliści, musimy przyjąć 
do wiadomości nie tylko wysokie ceny, 
ale i wysoką kulturę obsługi, a także 
prawo klienta do reklamacji.

W krajach kapitałistycznych uś­
miech sprzedawczyni został wkalkulo­
wany w cenę towaru. Wkalkulować to i 
u nas potrafią nie gorzej niż d  na Za­
chodzie. Tyle tylko, że o uśmiechu za­
pominają.

A skoro jestem przy tematie skle­
powym, to jeszcze jedna mała dygresja 
na temat parasolek, kf&ych, jako że 
lato mamy wyjątkowo dżdżyste, nie 
radzę gubić. A jeśli już ktoś chce konie­
cznie to zrobić, to niech robi to w dziale 
jarzynowym sklepu "Saturna*". Bo tam 
znajdą i oddadzą, kiedy się jutro do 
nich pntyjdzie. Przekonałam się o tym 
osobiście

Łucja BRZOZOWSKA

— Wydala Pani p nim ktlążkL
—  Tak, poświęciłam tem u 

mnóstwo czasu...
— Mam nadzieję, Ze to nie 

będzie nasze ostatnie spotkanie z 
Panią na Lłtwie.

— O, to bardzo jednak od Paryża 
daleko. Chciałabym, ale Ten mój 
tutaj przyjazd sponsorował LOT. Je­
stem mu za to bardzo wdzięczna. 
Chciałabym oczywiście jeszcze raz 
przyjechać na Litwę, jeżeli po tonu 
nadarzy się jakaś nkazja.

— Może ktoś tu w Lłtwie Jesz­
cze coś Gombrowicza wystawi. 
'Operetkę* na przykład, albo Jaj 
wcześniejszy wariant—"Historię".

—  To byłoby wspaniale. W 
ogóle cieszę się, że zainteresowanie 
w Litw ie tw órczością W itolda 
Gombrowicza ewidentnie wzrasta. 
Mieliśmy ciekawe spotkanie w 
Związku Pisarzy Litwy.

— Gombrowicz nie lubi teatru, 
prawda?

—  N ie lubił... Może raczej 
unikał go, bo _

— Bo chyba sam był Jednym 
wielkim kreatorem Życia. Sam był 
wielkim Teatrem.

—  O, właśnie. Dobrze to Pani 
powiedziała.

*  *  *
... Jest to zaledwie fragment 

mojej rozmowy z panią R itą Gom­
browicz. Zbliżają się dwie rocznice 
Witolda Gombrowicza, a więc już 
niezadługo przytoczę ją  w całości. 
Dziś— tę rozmowę pozwoliłam so­
bie przedstawić naszym Czytelni­
kom tak jakby... sygnalnie.

AJwida ROLSKA 
Ram ygala  —  Wilno

Fot Zbigniew MARKOWICZ

Jan zachodzi do podrzędnej re­
stauracyjki na przedmieściu. Bardzo 
się zdziwił, gdy zobaczył kolegę z lat 
uniwersyteckich obsługującego gości.

— Michale! Nie wierzę własnym 
oczom! iy  tu pracujesz jako kelner?

— Tak, pracuję! — z godnością 
odpowiedział Michał. — Ale nigdy tu 
nie jadam obiadów.

* *  *
— Na co uskarżacie się?
— Źle słyszę.
— Palicie?

. —-Palę.
§§ — Pijecie?

— Piję.
—A jak z kobietami?
— Czasami.
—Trzeba zrzec się tego wszystkie­

go.
— Co? I to tylko po to, żeby lepiej 

słyszeć? Nigdy.
* * *

Miksturę zażywajcie dwa tygodnie 
po trzy łyżeczki dziennie

— Doktorze, a skąd ja wezmę tyle 
łyżeczek?
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UWAGA, KONKURS!

Dwanaście szlaków 
turystycznych po Litwie
Tematyka szlaków
1. Szlakiem "Potopu" H. Sienkiewicza (Kiejdany, La uda, Birże).
2. Szlakiem Czesława Miłosza (Łabuńów, Szetejnie, Świętobrość, Kiejdany, 

Wilno).
3. Szlakiem wielkich romantyków 
(Mickiewicz: Wilno, Kowno, Małe Soleczniki 
Słowacki: Wilno, Mickuny, Jaszuny 
Syrokomla: Wilno, Borcjkowszczyzna, Rukojnie).
4. Szlakiem Józefa Piłsudskiego (Zułów, Powiewiórka, Wilno, Pikieliszki).
5. Szlakiem wielkich uczonych (Zdziechowski, Śniadcccy, Poczobutt).
6. Szlakiem walk AK.
7. Szlakiem napoleońskim przez Litwę.
8. Szlakiem Litwy przedunijnej (Wilno, Troki, Kieraów, Miedniki, Rumszy- 

szki).
9. Szlakiem tatarskim i karaimskim ("litewski orient") (Niemież, Troki, 

Sorok Tatary, Wysoki Dwór).
10. Szlak wokół Wilna (Landwarów, Kalwaria, Suderwa, Werki).
11. Szlak martyrologii wileńskiej (Ponary, Łukiszki).
12. Szlakiem żydowskim.
Uczestnicy konkursu mogą opracować wszystkie szlaki bądź jeden wybrany. 

Do każdego tematu dać opis w aspekcie historycznym, krajoznawczym i 
współczesnym z uwzględnieniem osób żyjących na terenie opisywanym, które 
swoją działalnością weszły do historii. Pożądane jest załączenie zdjęć, szkiców 
sytuacyjnych, pamiątek historycznych.

Opis szlaku turystycznego nie powinien przekraczać 22 stron maszynopisu, 
czyli 1 arkusza autorskiego. Powinien zawierać bibliografię i ewentualnie przy*
pisy- . . _  . '

Prace według podanych tematów należy składać w redakcji "Kuriera Wi­
leńskiego" w terminie do 30 listopada 1994 roku. Najlepsze prace zostaną 
nagrodzone i wydane w osobnej edycji. Konkurs zostanie rozstrzygnięty w 
styczniu 1995 roku. Najciekawsze fragmenty będą również publikowane na 
łamach "K. W".

Organizatorzy konkursu:
"Kurier Wileński"
ZM ZPL w Wilnie 
ZSA "KUon".
Prace można przynieść osobiście do redakcji "Kuriera Wileńskiego", do 

działu stołecznego i aktualności (XI piętro, pokój nr, 1103) lub wysłać pocztą. 
Nasz adres: "Laisves pr. 60,2056 VUnius, Lietuvos Respublika. Zdopiskiem: Na 
konkurs.

łntwt.

Zamknijmy rachunki, panie Surwiło!

SPORT
Na piłkarskich 

mistrzostwach świata
Porażka piłkarzy Kolumbii z 

USA (1:2) — to sensacja mistrzostw 
świata. Kolumbijczycy, uważani 
pized turniejem w USA za jednego z 
pretendentów do tytułu mistrza świa­
ta, mogą nie zakwalifikować się do 
drugiej rundy— po dwóch porażkach 
z Rumunią — 1:3 i USA O ich dal­
szym losie zadecyduje ostatnia seria 
spotkań w grupach. Kolumbijczycy 
grać będą 26 bm. ze Szwajcarami, ale 
nie tylko wynik tego spotkania będzie 
decydował o składzie 16 drużyn, 
które wystąpią w 1/8 finału MŚ.

Kolumbijczycy przegrali z zes­
połem USA zasłużenie, mimo iż 
pierwszą bramkę stracili pechowo — 
po samobójczym strzale Escobara. Są 
oni dalecy od formy jakiej od nich o- 
czekiwano. Za to triumf święci drużyna 
gospodarzy mistrzostw. W Los Ange­
les jej zwycięstwo obscrwowałctrekor- 
dowa liczba widzów— ponad 91 tysię­
cy.

W drugim spotkaniu tej grupy ro­
zegranym w hali Silverdome spotkały 
się drużyny Szwajcarii i Rumunii.

Spotkanie zakończyło się zdecydowa­
nym zwycięstwem Helwetów — 4:1.

Tabela grupy A  po dwóch seriach 
rozgrywek przedstawia się następują­
co:

1. Szwajcaria 4 5-2
2. USA 43-2
3. Rumunia 34-5
4. Kolumbia 0 2-5

Koszykarze Houston 
Rockets mistrzami NBA
Po raz pierwszy w historii rozgry­

wek NBA tytuł mistrzowski zdobył 
zespół Houston Rockets, wygrywając 
w siódmym decydującym meczu fi­
nałowym w Houston z drużyną New 
York Knicks — 90:84. W ten sposób 
wygrał on serię finałową— 4:3.

Na wyścigu we Francji
Kolumbijczyk A  M ejiajest nadal 

liderem kolarskiego wyścigu Route du 
Sud, rozgrywanego na południu Franc­
j i  W środę trzeci etap z metą w Lavaur 
(192,5 km) wygrał Francuz D. Duclos 
— 4:46.00 godz., wyprzedzając na fi­
niszu czterech rywali sklasyfikowanych 
w tym samym czasie,

Zasadniczy peleton w którym był 
również Litwin A. Kasputis przyjechał 
na metę ze stratą 12.04 min.

Co, kiedy, gdzie
Teatr

I już letnie zacisze (chociaż pogo­
da zupełnie nie letnia). Ze wszystkich 
teatrów stołecznych — czynne dwie 
sceny — Opera i Akademicki Drama­
tyczny.

Właśnie w Operze trwają obecnie 
spektakle dla abiturientów. W sobotę 
młodzież może tu  obejrzeć balet 
"Romeo i Julia".

Wystawy
Nie możemy natomiast narzekać 

na brak wystaw. Dosłownie codziennie 
w salach stołecznych otwierane są 
nowe prezentacje.

* W Centrom  Szlaki Współ­
czesnej (Niemiecka 2) przed kilko­
ma dniami otwarta została wystawa 
członków młodzieżowego studia 
plastycznego Juratę Stauskaite. 11 
au torów  zgłosiło  na sąd pub li­
czności swe bardzo różnorodne 
prace.

* W Muzeum Sztuki (Wielka 31) 
obejrzeć można miniatury L. Meśkai- 
tyte

* Natomiast Muzeum Sztuki Sto­
sowanej (Arsenalska 1) zaprasza do

obejrzenia ekspozycji szkła artysty­
cznego.

* Gobeleny A  Żeromskiene oraz 
wyroby ze skóry E. Żeromskyte do 
obejrzenia w galerii "Arka" (Ostrob­
ramska 7).

* Natomiast grafika N. Vilutiene 
oraz I. Dauklaite-G uobiene prezento­
wana jest w galerii YartaT.

* Galeria Rosyjskiego Centrom 
Kultury (Boklto 4/2) zaprasza na 
pokaz akwareli autorstwa E. Pobie- 
riozkina.

* Kostiumy ludowe Auksztoty 
obejrzeć możemy w Litewsldm Mu­
zeum Narodowym (Arsenalska 1).

* Pokaz odzwierciedlający życie i 
działalność kompozytora Bałysa Dva- 
rionasa ma miejsce w Bibliotece im. 
M. Ma2vydasa.

* Prace dyplomantów katedry gra­
fiki Akademii Sztuk Pięknych prezen­
towane są w galerii redakcji "Lietuvos 
Aidas" (Maironio 1).

Koncert
Tradycyjny sobotni koncert w Sali 

Barokowej. Tym razem gospodarzem 
tego lokalu będzie organista z Niemiec 
W. Stoli. Zaprezentuje on utwory J. S. 
Bacha, W. A. Mozarta oraz J. Naujali-

Po raz któryś przeczytuję pana no­
tatkę w "Kurierze" z dn. 18 czerwca br. 
"Zamiast sprostowania" i własnym 
oczom uwierzyć nie mogę. Co pan pro­
stuje, o co panu chodzi?! Czy sprawa 
tylko w pewnym sformułowaniu, pana 
zdaniem niesłusznym, czy chodzi o coś 
innego? Przecież czwarty num er 
"M.W." ukazał się aż W lutym, po tym 
często spotykaliśmy się i nie miał pan 
żadnych zastrzeżeń. Dlaczego właśnie 
teraz i właśnie w taki sposób, przez 
gazetę, powraca pan do spraw finanso­
wych i czyni jakieś mętne insynuacje?

Jeżeli pan twierdzi, żeFundacja na 
Rzecz Ochrony Kultury Polskiej na 
W ileńszczyźnie z W rocławia nie 
opłaciła panu kosztów wydania książki 
"Wileńskimi śladami Adama Mickie­
wicza", lecz przekazała pieniądze "Ma­
gazynowi Wileńskiemu" na jej wyda­
n ie , w cale  n ie  b ę d ę  s ię  tem u 
sprzeciwiał. Z  tego niedwuznacznie 
wynika jednak, że pan bezprawnie za­
garnął cały nakład i sprzedaje książki 
po cenach wielokrotnie przekraczają­
cych koszty wydania. Jakim więc pra­
wem pieniądze za sprzedane książki (5 
tys.egz.pO 4 lity) kładzie pan do swojej 
kieszeni? Jeżeli wydawnictwo opłaciło 
wydanie książki, niech nawet z pomocą 
sponsorów, pan mógł liczyć wyłącznie 
na honorarium, w najlepszym wypadku 
do 15% nakładu lub w gotówce — 7- 
10% przewidywanego zysku. Dzieje się 
jednak inaczej.

"Magazyn Wileński" na wydaniu 
pana książek, jak pan doskonale wie, 
nie zarobił ani grosza, tylko stracił. 
Wszystkie korzyści materialne zgarnął 
pan. Czegóż więc jeszcze pan od nas się 
domaga? Pokwitowanie na imię pani 
Donaty Nowak wystawiłem? Pokwito­
wania i tzw. czeki kasowe wystawia się 
każdemu, kto jakiekolwiek pieniądze 
wpłaca do kasy i tak samo się odbiera, 
gdy kom uś z kasy p ien iąd ze  s ię  
wypłaca. Takie są przepisy. Nie wie pan 
tego? Czy tylko udaje durnia?

Inna rzecz, dla kogo te pieniądze 
były przeznaczone. Podczas ich prze­
kazywania —  w pana obecności, w 
pańskim gabinecie — niedwuznacznie 
podkreślano, że są one przeznaczone 
dla pana na wydanie książki "Wi­
leńskimi śladami Adama Mickiewi­
cza". Jeżeli się pomyliłem i bezpod­
stawnie przekazałem panu cały nakład 
książki, zamiast wypłacić należne ho­
norarium, czemu pan wówczas mnie 
nie poprawił? Błąd ten i teraz da się 
jednak naprawić. Musi pan -wycofać 
resztę nakładu ze sprzedaży i zwrócić 
książki wydawcy. Za sprzedane już eg­
zemplarze wpłaci pan pieniądze do 
kasy redakcji, a księgowa obliczy i 
wypłaci należne panu honorarium. 
Niech pan będzie pewien — według 
najwyższej dopuszczalnej na Litwie 
stawki. Skoro pan z takim przekona­
niem wziął się już coś tu prostować, 
prostujmy do końca, jak — posługując 
się pana słownictwem— Polak z Pola­
kiem. Bo, pamięta pan, ja  właśnie w ten 
sposób ustosunkowałem się do pana 
prośby odłożyć wszystko inne i pańskie 
książki wziąć na warsztat w pierwszej 
kolejności. Z byt pokorna, nawet 
błagalna była ta prośba: któż jak nie 
wy, Polak Polakowi-.

Przy okazji porachujmy się też w 
sprawie "Rachunków nie zamknię­
tych", żeby nie było niejasności i nie­
domówień. Listę sponsorów tej książki 
ma pan bardzo długą, tymczasem re­
d a k c ja  w ystaw iła  p o kw itow an ie  
wpływu pieniędzy jedynie "Wspólnocie 
Polskiej". Reszcie ofiarodawców wys­
tarczało pokwitowanie pisane przez 
pana od ręki, czasem na kolanie. Już 
wówczas uprzedzano mnie, że na­
dużywa pan ludzkiego zaufania, a zeb­
rane sumy kilkakrotnie przekraczają 
planowane koszta wydania. Wtedy nie 
mogłem w to uwierzyć. Szlachetne za­
miary, deklarowany patriotyzm i na­
ciąganie łatwowiernych? Pierwsze wąt­
pliw ości zro d z iły  się, kiedy pan 
opublikował w "Kurierze" listę spon-

MAGAZYN WILEŃSKI
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Redaktor Naczelny "Kuriera Wileńskiego" 

p. Zbigniew Balcewicz 

I w związku z opublikowaniem w "Kurierze Wileńskim" notatki podpisanej przez 

red. Jerzego Surwlłę pt.|fZamiast sprostowania. Polak Polakowi", zawierającej 

m ęihc insynuacje wobec "Magazynu Wileńskiego" i ranie osobiście, przekazuję 

panu tekst, w którym podaję moją ocenę powyższej wypowiedzi i wyjaśnienia w 
i podjętej przez red. Surwiło kwestii. Mam nadzieję, że w myśl zasad etyki nie 4  
I tylko dziennikarskiej zechce pan zamieścić ten tekst (w nie zmienionej postaci 

! i objętości) w jednym z najbliższych numerów "Kuriera 'Wileńskiego".

Z poszanowaniem -

Kichał Mackiewicz 

red . nacz. “Magazynu W ileńskiego"

sorów. Doskonale wiem, że suma uzys­
kana przez pana od Komitetu Pamięci 
N aro d o w ej F u n d a c ji  "W ięź" z 
Gdańska i "Wspólnoty Polskiej" z górą 
pokryła pańskie wydatki na książkę 
"Rachunki nie zamknięte". Gdzie resz­
ta pieniędzy? I dla kogo były one przez­
naczone: dla "Magazynu Wileńskiego" 
czy dla pana osobiście? W  czyim imie­
niu pan zbierał je  długo jeszcze po uka­
zaniu się książki?

Jak Polak Polakowi i podatnik po­
datnikowi radzę panu rozliczyć się ze 
wszystkich zebranych datków, a  także 
z pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży 
książek (ogółem 15 tys. egz. po 4 lity), 
bo inaczej zrobią to  za pana inni. D o­
kumenty wszystkich wydatków są do 
wglądu zainteresowanych w księgo­
wości naszej redakcji. Uporządkujmy 
te sprawy, zanim na jesieni zaczniemy 
moralizować na temat: Polak Polako­
wi. .

Jeszcze jedno pytanie. Dlaczego 
dotychczas nie wypłacił pan honora­
rium  au to ro m  wykorzystanych w 
książkach zdjęć? Przecież pan solennie 
mi przyrzekał, że będą opłacone nie 
tylko rachunki wystawione "Magazy­
nowi" za wydanie książek, ale też roz­
liczy się pan ze wszystkimi, czyja praca 
w te  książki została włożona. Dlaczego 
do tychczas B ron isław ie K ondra­
towicz, Jerzemu Karpowiczowi, Wale­
remu Charinowi nie zapłacił pan, ćo im 
się należy? Na brak pieniędzy teraz nie 
może już pan narzekać. Naprawdę 
zachłanność pana nie zna granic.

A  czym wytłumaczyć fakt pojawie­
nia się tego "sprostowania"? Akurat w

chwili, kiedy każde świństwo wobec 
"Magazynu Wileńskiego" jest jak naj­
serdeczniej witane w pewnym środo­
wisku, w którym również można coś dla 
siebie uszczknąć. U  nas już tracić pan 
niby nie ma czego, pan nas już wyko­
rzystał, już jesteśmy panu niepotrzeb­
ni...

Mylił się pan sądząc, że pozwolimy 
na talde wobec siebie postępowanie. 
Przecież musi w końcu ktoś panu po­
wiedzieć, jak podobne postępowanie 
jest kwalifikowane. Przecież obaj z 
panem doskonale pamiętamy, ile wy­
siłku, czasu i nerwów kosztowało to 
zrob ien ie  Z wycinków gazetowych 
książki, te  pertraktacje z drukarnią, by 
wydrukowali jak najtaniej, to  szukanie 
papieru po całej Litwie— bo taniej, bo 
lepszy... Z a swoją pracę nie wzięliśmy 
ani od pana, ani od nikogo ani grosza. 
Nam wystarczyło moralnej satysfakcji, 
że jednak zrobiliśmy, że książki są. A  
pan mało, że za pracę dużej grupy 
ludzi, kasuje teraz sobie pokaźne pie­
niężne sumy i w nosie ma wszelkie po­
datki, akcyzy itd., to  posunął się nawet 
do takiego... "podziękowania". Świnia 
ryje i kwiczy, gdy jest głodna. A  pan? O 
co panu chodzi? Nie mogę tego zrozu­
mieć. Nawet jeżeli napisał to  pan w 
stan ie  zamroczenia alkoholowego. 
Radzę panu przede wszystkim dobrze 
się wyspać i ... przeprosić CzytelniKftw 
"Kuriera", "Magazyn Wileński" i mnie 
osobiście. A  potem zajmiemy się regu­
lowaniem pańskich rachunków.

Michał MACKIEWICZ, 
redaktor naczelny 

'M a g a zy n u  Wileńskiego*

Szanowny Panie Redaktorze 
"Magazynu Wileńskiego",

Czy musiałem publikować notatkę pt. "Zamiast sprostowania"? ("K.W." nr 
119 z  dn. 18 czerwca 1994 r.). Widocznie miałem powody ważne i poważne. Czy 
musiał Pan w ten sposób zareagować? Doprawdy nie wiem. To Pańska sprawa 
osobista. Zresztą, mogę przypuszczać, dlaczego to  Pan uczynił. Nie będę jednak 
rozwodzić się nad tym publicznie, bo to zabrzmi —  nie po męsku.

Przy okazji gratuluję Panu, Panie Redaktorze, debiutu publicystycznego na 
łamach prasy polskojęzycznej i czuję się zaszczycony, że zrobił to  Pan akurat na 
łamach "Kuriera Wileńskiego", a moja skromna notatka stała s ię inspiracją dla 
Pana po długoletnim milczeniu do publicznego zabrania głosu.

Nieprawidłowo odczytał Pan zapowiedź mojej publikacji "Polak Polakowi." 
Chciałem tam właśnie szerzej wyjaśnić powody, które skłoniły mnie do napisania 
tej notatki, a przy okazji pragnąłem jeszcze raz podziękować Panu za ogrom trudu, 
jaki włożył Pan przy wydaniu moich książek.

Niestety, po Pańskiej publikacji, którą zgodnie z Pańską wolą drukujemy "w 
niezmienionej postaci i objętości", problem wyjaśnienia i podziękowania— odpa­
da.

A  swoją drogą, i pomijając wszelkie Pańskie insynuacje na temat mojego 
rzekomego wzbogacenia się, mogę c z u ć  się wyróżniony, że znalazłem się w gronie 
osób powszechnie szanowanych, a  systematycznie oczernianych przez "Magazyn 
Wileński".

Z  pozdrowieniami i życzeniami, aby po powyższym debiucie nazwisko Pana 
figurowało pod publikacjami na łamach "Magazynu Wileńskiego", a nie tylko w 
stopce redakcyjną.

Jerzy SURWIŁO

W sprawie przydziału parceli
Uchwała Rządu o zezwolenie na 

wykupienie do użytku osobistego 2- 
3-hektarow ych parceli koliduje z 
Konstytucją Republiki Litewskiej, 
oświadczył w środę na konferencji 
prasowej starosta sejmowej frakcji 
Związku Ojczyzny (konserwatystów 
lite w s k ic h )  A n d r iu s  K u b iliu s . 
Twierdził on, iż Rząd nie może dys­
ponow ać ziemią właścicieli i sprze­
dawać ją  nowym właścicielom, po­
daje ELTA.

W związku z tym w imieniu rady

politycznej Związku Ojczyzny kilka dni 
temu oświadczenie złożył przewodni­
czący Związku Vytautas Landsbergis. 
W oświadczeniu konstatuje się, iż Rząd 
nie jest właścicielem tej ziemi. Zwraca 
się w nim również uwagę społeczeń­
stwa na to , iż obok prawowitych 
użytkowników działek są i tacy, którzy 
otrzymali ziemię wbrew prawu. Rada 
polityczna Związku Ojczyzny zaapelo­
wała do prezydenta republiki, aby po­
dobne akty rządowe poddał werdykto­
wi Sądu Konstytucyjnego.

Andrius Kubilius powiedział, że 
do  Sądu Konstytucyjnego mogłaby 
też  zwracać się opozycja, a le  w tym 
wypadku uchwała rządowa zacho­
wałaby moc do decyzji Sądu Kon­
stytucyjnego. Gdyby i  wnioskiem 
wystąpił prezydent, uchwała Rządu 
z miejsca utraciłaby moc.

Uczestniczący w konferencji pra­
sowej sygnatariusz A ktu N iepod­
ległości adwokat Nardzas Rasimavi- 
ć ius zaznaczył, że 2-3-hektarow e 
parcele  obecni użytkownicy mogą 
nabyć jedynie od właścicieli, nie zaś 
państwa.
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s J P i  Konkurs programu
Z S A L I  S Ą D . O W E J

dŁ m

£\
FOL “Inicjatywa 

nauczyciela"

Jak podwileński rolnik 
o własny traktor walczył?

i Dla przyśpieszenia dem okratycznej odnowy 
|  szkoły litewskiej, odpowiedniej oceny inicjatyw, pracy 
I profesjonalistów, pracy wspólnot i pedagogów szkoły,
I mających na celu wychowanie demokratyczne, Fun- 
|  dusz Otwartej Litwy inicjuje program "INICJATY- 
|  WA NAUCZYCIELA", obejmujący placówki p rzed-. 
I szkolne i szkoły ogólnokształcące Litwy.
| Cele programu:
|  1. Zachęcić pedagogów do zapoznawania się i
i śmielszego opierania swej pracy na nowoczesnych 
|  metodykach wychowania, wiedzy współczesnej peda- 
|  gogiki, psychologii i przedmiotu nauczania na zasa- 
I dach wychowania demokratycznego.

2. Dopomóc nauczycielom w podjęciu twórczości 
I pedagogicznej: opracowywaniu programów indywi- 
I dualnych, poszukiwaniu indywidualnych metod nau- 
1 czania i innych innowacji w dziedzinie oświaty.
I 3. Z a ch ęc ić  pedagogów  do  k o le żeń sk ie j 
I w spó łp racy , a ta k ż e  z ro d z icam i uczn iów  i 
1 społeczeństwem, budowania nowoczesnej szkoły 
I Litwy ja k o  ogn iska.’ k u ltu ry  o tw a r te g o  d la  
1 społeczeństwa.
I ' 4. Zwrócić uwagę społeczeństwa na wyjątkową
1 społeczną rolę nauczyciela, gdy społeczeństwo nasze 
I przechodzi od komunistycznego do nowoczesnego 
1 demokratycznego życia.
f Początkiem programu je s t konkurs programów 
f pracy perspektywicznej przygotowanych przez nau- 
|  czycieli lub grupy nauczycieli.

Jest to całkowicie nowy sposób pobudzenia 
i twórczych inicjatyw wspólnoty pedagogów kraju.
|  Konkurs opiera się na systemie grantów —  auto- 
I rom wytypowanych zgłoszeń udziela się pomocy w 
i  realizacji pomysłów.
? Najważniejszą zasadą konkursu jest wspieranie 
f nie tyle poszczególnych nauczycieli, ile wspólnoty pra- 
|  cującycb nowocześnie szkół. Popierane są programy, 
|  ukierunkowane na kolegialną wspólną pracę nauczy- 
I cieli, więzi nauczycieli z  rodzicami i uczniami, wspie- 
|  rające współpracę placówek dydaktycznych z innymi 
|  instytucjami nauki i kultury, 
i  Do udziału w konkursie zaprasza s if nauczycieli 
I placówek przedszkolnych i szkół ogólnokształcących 
1 zarówno litewskich, ja k  też mniejszości narodowych

Ew entualna treść  perspektywi- 
1 cznych programów pracy:

— opracowanie i dostosowanie nowych pro- 
|  gramów, metod i technologii nauczania;
|  — opracowanie i dostosowanie zespołowych pro-
|  gramów nauczania, realizowanie integracji przed- 
1 miotów nauczania;
I —  organizowanie działalności kulturalnej szkoły,
I klasy,

—  zastosowanie nowoczesnych metod wychowa­
nia obywatelskiego;

—  indywidualizowanie nauczania dla dzieci o 
różnym stopniu zdolności;

—  praca z dziećmi o  szczególnych zapotrzebowa­
niach i zdolnościach;

—  organizowanie dodatkowego wychowania, 
praca z organizacjami dziecięcymi i młodzieżowymi;

—  udział szkoły w litewskim i międzynarodowych 
programach współpracy kulturalnej, naukowej;

—  przygotowywane przez nauczycieli seminaria, 
odczyty dla nauczycieli i in.

Tryb organizowania konkursu
1. Konkurs organizuje komisja programu dosko­

nalenia przygotowania nauczycieli projektu FO L 
"Oświata dla przyszłości Litwy".

2. D o 1 października przyjmuje się zgłoszenia 
szkół i nauczycieli uczestniczących w konkursie.

3. 30 października ogłasza się wyniki konkursu, 
dla wspólnot pedagogów i nauczycieli szkół, którzy 
wygrali konkurs, przydziela się jednorazowe granty 
(od 800 do 2000 litów na osobę).

4.; W  marcu 1995 r. organizuje się regionalne 
konferencje nauczycieli — zwycięzców konkursu, za­
poznające. kolegów i społeczeństw o regionów z 
doświadczeniem nowoczesnej pracy.

5. W kwietniu 1995 r, podsumowuje się wyniki 
projektu, zapoznaje się z  nimi społeczeństwo, przewi­
duje się dalsze etapy realizacji programu "Inicjatywa 
nauczyciela".

Zgłoszenia do udziału w konkursie przyjmowane 
są do 1 października 1994 r.

Zgłoszenie powinno zawierać: życiorys uczestnika 
lub uczestników konkursu, cele perspektywicznego 
programu pracy, spodziewane wyniki, etapy realizo­
wania, opis doświadczenia pracy, na którego podsta­
wie będzie przygotowywany projekt, opis przewidywa­
nej formy sprawozdania (przygotowanie prelekcji lub 
referatu na konferencję nauczycielską, opis lub zapis 
audio-video stosowania nowych metodyk lub techno­
logii nauczania lub przygotowanie nowego programu 
nauczania bądź pomocy poglądowej itp.), dwie reko­
mendacje (rekomendować mogą: rada szkoły, rejo­
nowa rada oświaty, wydział oświaty, odpowiednie sto­
w arzyszenie nauczycieli, k ierow nictw o szkoły, 
koledzy, uczniowie, ich rodzice i in.).

Formularze zgłoszeń otrzymać 1 zasięgnąć kon­
sultacji można w Centrum Koordynacyjnym Projektu 
Funduszu Otwartej Litwy "Oświata dla pr^szłości 
Litwy":

J . Bascnavićiaus 5, pokój 117, teł. 62-24-10, od 
godz. 10 do 13.

Fot. W . C harin.

Najpierw w sądzie rejonu wi­
leńskiego, a później w Sądzie Naj­
wyższym R L została rozpatrzona 
sprawa cywilna, której przebieg i 
sedno warte są naświetlenia w ga­
zecie chociażby dlatego, że są wiel­
ce pouczające. Trudno jest odzys­
kać własną ziemię czy dom. Zycie 
dowodzi, że trzeba stracić dużo 
czasu, zdrowia i pieniędzy, aby stać 
się właścicielem swoich byłych 
dóbr lub majętności pozostałej po 
rodzicach. Naszemu czytelnikowi 
Janowi Dzisiewiczowi przytrafiła 
się jeszcze gorsza historia. Musiał 
sądownie walczyć o rzecz, którą 
nabył osobiście, za swoje pieniądze 
i to całkiem niedawno.

...Zgodnie z ustawą R L  "O pry­
watyzacji mienia, należącego do 
przedsiębiorstw rolnych" i w myśl 
Regulaminu o Aukcjach mienie 
Bujwidziskiej Wyższej Szkoły Rol­
niczej z wyjątkiem nabytego ze 
środków budżetowych zostało na 
początku 1992 roku przeznaczone 
na  sprzedaż właśnie na aukcji. J. 
Dzisiewicz zamieszkały we wsi Pili- 
kany gminy bujwidziskiej dowie­
dział się o tym z  gazety rejonowej. 
Zdecydow ał kupić trak to r, bo 
przydzielano rolnikom  ziemię. 
Z w róc i! się d o  Bujw idziskiej 
Gminnej Służby Reformy Rolnej, 
która kierowała przebiegiem auk­
cji i zapisywała chętnych. Wydano 
J. Dzisiewiczowi zaświadczenie nr 
1, uprawniające go do udziału w 
przetargu. M usiał zapłacić 372 
ruble jako sumę wstępną oraz 59 
rubli za zarejestrow anie go do 
udziału w aukcji. Gwoliśdsłości był 
jeszcze jeden pretendent do naby­
cia tego traktora. Wycofał się jed­
nak, gdyż zabrakło mu pieniędzy. I 
oto nastąpił dzień 9 listopada 1992 
roku. Jan Dzisiewicz po dokonaniu 
kolejnych formalności transakcyj­
nych stał się właścicielem traktora 
M TZ-50 z numerem rejestracyj­
nym  0 6 -2 5 6  i n u m e re m  
państwowym 37-89. Zapłacił za 
niego ogółem 7580 rubli. Po uisz­
czeniu należytej sumy otrzymał 
zaświadczenie nr 327, potwierdza­
jące jego prawo własności do tego 
b aśn ie  traktora. Jeszcze raz warto 
podkreślić, że przebieg aukcji od­
bywał się bez żadnych naruszeń z 
czyjej bądź strony i zgodnie z R e­
gulaminem— Szkoda tylko, że od 
razu  n ie  o d d a n o  now em u 
właścicielowi wraz z dokumentami 
tr a k to r a .  B o ch o c iaż  k u p ił 
człowiek techn ikę rolniczą —  
swego pola orać nadal nie miał 
czym. Musiał wynajmować sprzęt 
u ludzi, płacić pieniądze. A  z jego 
własnego traktora nadal korzystała 
Bujwidziska Szkoła Rolnicza. I 
wyszło, że cała ta aukcja i kupno- 
sprzedaż tyły jakby dla zabawy.

— Ale przecież zapłacił pienią­
dze? — powie ktoś.

Tak, zapłacił i traktor prawnie 
należał do niego, ale administracja 
Bujwidziskiej Wyższej Szkoły Rol­
niczej nie oddawała cennej techni- * 
ki właścicielowi. Najpierw w szkole 
próbow ano mu sugerować, że 
traktor nieprawnie trafił na aukcję 
I że sam jej przebieg nie odpowia­
dał literze prawa. Jej skutki muszą 
być anulowane. Dlatego on, Dzi­
siewicz, do. tego traktora nie ma 
żadnych praw. Na swoje kolejne 
pytanie, kiedy pan Mickuś, dyrek­
tor szkoły odda mu traktor, J. Dzi­
siewicz usłyszał odpowiedź, że 
sporny sprzęt został... skradziony. 
N atom iast ten, który w rzeczy 
samej był na aukcji sprzedawany, 
nie może należeć do J. Dzisiewicza, 
gdyż ma inny numer rejestracyjny. 
Ciekawe, nieprawdaż?!

Długo jeszcze trwało takie "w 
kółko Madeju...", prawie cały rok. 
23 września 1993 r. ostatecznie 
straciwszy nadzieję, podwileński 
rolnik zwrócił się do sądu rejonu 

p wileńskiego. W podaniu wyłuszc^ł

całą historię i prosił, aby sąd zobo­
wiązał adm inistrację szkoły do 
zwrotu traktora na podstawie arty­
kułu 142 Kodeksu Cywilnego RL. 
Sprawa trafiła do sędziny p. Natalii 
Cikoto, która dokładnie ją  przeba­
dała i wyznaczyła kilka posiedzeń 
sądu, skrupulatnie sprawdzając 
dowody każdej ze stron. Ba, nawet 
wyjeżdżała na miejsce, aby obej­
rzeć pechowy sprzęt. Mimo to roz­
strzygnięcie sprawy utkwiło na 
dłuższy czas w martwym punkcie. 
Bujwidziska Wyższa Szkoła Rol­
nicza oraz Bujwidziska Służba Re­
formy R olnej zaczęły bowiem 
sobie nawzajem udowadniać naj­
pierw prawność albo nieprawność 
aukcji, później zaś, czy właśnie ten 
traktor mógł być wystawiony na 
przetarg? Pan V. Mickus, który w 
owym czasie pełnił obowiązki prze­
wodniczącego Komisji Prywatyza­
cyjnej rejonu wileńskiego na posie­
dzeniu tej komisji zgłosił kwestię 
unieważnienia aukcji. Udowad­
niał, że wbrew praw u traktor 
włączono do programu prywaty­
zacji mienia. Jednak wynik aukcji w 
Bujwidziszkąch ostatecznie został 
zatwierdzony przez Komisję Pry­
watyzacyjną.

J. Dzisiewicz ze swej wioski Pi- 
likany cierpliwie przyglądał się tej 
"papierkowej wojnie" i czekał, co 
będzie dalej. Aż wreszńe-2 marca 
1994 roku sąd pod przewodnic­
twem N. Cikoto powziął decyzję 
zobowiązującą szkołę rolniczą do 
zwrócenia J. Dzisiewiczowi jego 
traktora. Administracja szkoły nie 
mogła z tym się pogodzić. Zas­
karżyła tę decyzję do Sądu Naj­
wyższego RL. Posiedzenie wyższej. 
instancji sądowej odbyło się 29 
marca br. W orzeczeniu stwierdzo­
no, że sąd apilinkowy rejonu wi­
leńskiego (sędzia N  Cikoto). 
obiektywnie rozpatrzył sprawę, 
prawidłowo ocenił dowody stron i 
powziął słuszną decyzję. W swym 
orzeczeniu Sąd Najwyższy R L  po­
nownie podkreślił, że zgodnie z 
zaświadczeniem nr 327 J. Dzisie­
wicz jest właścicielem traktora i ma 
praw o wymagać jego zw rotu. 
Wreszcie sprawiedliwości stało się 
zadość. Rzecz wróciła do prawowi­
tego właściciela. Tu można byłoby 
postawić w tej sprawie kropkę. 
Nastąpił jednak ciąg dalszy. Rolnik 
uwierzył w moc prawa, we własne 
siły f  dzięki dobrej radzie swego 
adwokata, pani Danutó Żilinskaitć 
(urzęduje w biurze adwokatów nr 
2 przy ul. Jagiellońskiej, 9 % Wil­
nie) ponownie złożył powództwo w 
sądzie. Zażądał od Bujwidziskiej 
Wyższej Szkoły Rolniczej odszko­
dowania w wysokości 2 tys. Lt., po­
nieważ w ciągu dłuższego czasu 

_ nieprawnie dysponowała jego trak- 
’ torem, czerpiąc z tego korzyści. 

Natomiast on ponosił same wydat­
ki. I  oto sąd ponownie wydał orze­
czenie, zgodnie z którym, wszystkie 
koszta, jakie poniósł J. Dzisiewicz 
administracja szkoły musiała mu 
zwrócić. 1 czerwca br. ściągnięto 
wskazaną sumę na korzyść Dzisie­
wicza. Jego cierpliwość, upór oraz 
przekonanie co do słuszności 
własnej sprawy zostały uwieńczone 
sukcesem.

Kręte i trudne są ścieżki prywa­
tyzacji, reprywatyzacji a nawet tak 
zwykłej transakcji jak kupno- 
sprzedaż. Nie należy jednak wyco­
fywać się przy pierwszych trud­
nościach. Wątpiącym i niepewnym 
niech służy za przykład podwi­
leński rolnik Jan Dzisiewicz. Trze­
ba uporczywie walczyć z biuro­
kratami, chociaż jest to walka 
ciężka i długa, Tym radośniejsze 
będzie zwycięstwo. Gdy walczy się 
o swoje, prawowite, siły przybywa.

Leonarda JU R G IE L E W IC Z  
tRejon wileński
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TELEWIZJA
PIĄTEK 24 CZERWCA 

LTV
7.45 —  Dzień dobry. 8.15 —  Anons 

TV. 8.20 —  Wiadomości w jęz. niom. 8.45 
—  Wiadomości w  jęz. franc. 18.00 —  Wia­
domości. 18.10—  Dziennik BBC. 18.35 —  
Wiadomości (ros.) 18.45 —  Program dla 
dzieci. 19.25 —  Piłkarskie mistrzostwa 
świata. Meksyk— Irlandia. 21.30 —  Pano­
rama. 21.55 —  Serial TV  .Niespokojna 
służba'. 22.45— Aleja Wolności. 22.55—  
Piłkarskie mistrzostwa świata Brazylia —  
Kamerun. Podczas przerwy —  Wiado­
mości wieczorne.

BAŁTYCKA TV 
7.30— Poranek bałtycki. 7.45— Wia­

domości biznesu. 7.50 —  Serial .Granica 
nocy* (17). 8.20 —  Serial .Tak świat się 
kręci’ (23). 9.10 —  Przegląd koszykówki i 
piłki nożnej. 9.40 —  Wyprawa na łono 
przyrody. 19.00 —  Wiadomości. 19.06 —  
Serial .Tak świat się kręci". (23). 19.55 —  
Wiadomości ze świata 20.10 —  Serial 
.Tak świat się kręci* (24). 21.00 —  Serial 
.Granica nocy* (18). 21.30 —  Nowości 
bałtyckie.21.45 —  Wiadomości ze świata.
22.00 Gra muzyczna .Szczęśliwa ręka"..
23.00 —  Kino —  moją miłością.

TVP-1
10.00— Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja  10.25 —  Domowa przedszkola. 10.45 
—  .Romeo i Julia” —  melodramat prod. 
angielsko-włoskiej. 13.00— Wiadomości. 
13.15 —  Magazyn notowań. 13.45 —  Dla 
dzieci: .Ciuchcia". 14.30— 16.55— Tele­
wizja edukacyjna 17.05 —  Dla dzieci: 
.Ciuchcia*. 17.50 —  Muzyczna Jedynka
18.00 —  Tełeexpress. 18.20 —  Polski 
poślizg kontrolowany. 18.40 —  .Tata, a 
Marcin powiedział*. 19.00 —  Randka w 
ciemno— zabawa quizowa 19.45— Zulu 
Gula, Miedziana 13 —  program satyrycz­
ny. 20.00 —  Wieczorynka 20.30 —  Wia­
domości. 21.10 —  Opole *94 —  premiery 
(1). 22.40 —  WC kwadrans. 22.50 —  MS 
w piłce nożnej: Brazylia —  Kamerun. 
23.45 —  W  przerwie moczu —  Wiado­
mości 0.50— Opole'94 —  noc kabareto­
w a

TELE-3
8.45 - r  Muzyka 9.35 —  Serial TV  

.Dyżurna apteka*. 10.05 —  Lekcja ang.
10.10 ■—  Magazyn poranny. 13.00 —  
Dziennik CNN. 13.30 —  Wiadomości biz­
nesu CNN. 14.00—  Pokarm i w ina 14.30
—  Wakacje w  raju. 15.00 —  Podróże.
15.30— Sport dhi relaksu. 16.00— Lekcja 
ang. 16.03—  Muzyka 16.50 —  Film fab. 
.Pułapka dla rodziców—  HI* (1). 17.45 —  
Muzyka 18.00—  Program z  Taisz. 18.30

. —  Serial .Dyżurna apteka*. 19.00 —  
Najświeższe wiadomości 19.20— Lekcja 
ang. 19.25— Ze wszystkimi szczegółami.
19.35 —  Rłm dok. 20.05 —  Akcenty. Ho­
landia z  bliska 20.35 —  Wiadomości.
20.40 —  Dziennik CNN. 21.10 —  Lekcja 
ang. 21.15 —  Film fab: 23.55 —  Lekcja 
ang. 24.00 —  Muzyka

UTPOLIINTER TV—
OSTAŃ KINO 

. 5.15— Gimnastyka 5.25— Program.
5.30 —  Poranek. 7.00 —  Poranne koło. 
7.45—  Nowy start 8.00 —  Dziennik. 8.20
—  Sroka 8.40— Serial .Goracztew i inni’  
(31). 9.00 —  Serial TV  .Dzika róża*. 9.10
—  Pomóż sobie sam. 9.30 —  Muzyka
9.40— FBm anim. .Słodkarzepa*. 9.50—  
Tenis. Turniej Wimblodonu. 10.50— Eks­
pres prasowy. 11.00— Dziennik 1 1 .2 0 —  
Serial .Jeevs i Wooster*. 14.00 —  Dzien­
nik. 14.25 —  Przedsiębiorca 14.-55 —  
Klasa biznesu. 15.10 —  Film dla dzieci 
.Figle urwipołcia*. 16.20 —  Film anim.
16.30— Kulisy. 16.50— Abecadło prywa­
ciarza. 17.00 —  Dziennik. 17.25 —  
Człowiek i prawo. 17.55 —  O  pogodzie.
18.00 Echa tygodnia 18.20 —  Serial .G o - 
riacziew i inni* (31). 18.50—  Pole cudów.
19.40— Dobranoc, dzieci 20.00— Dzien­
nik. 20.35 —  O  pogodzie. 20.45 —  
Człowiek tygodnia 21.05 —  Film fab. 
.Dan August* (8). 22.05 —  .Opinia* z  A. 
Lubimowem. 22.55 —  Piłkarskie mist­
rzostwa świata Brazyftia—  Kamerun. Pod­
czas przerwy o 23.50— Dziennik. 0.55 —  
Ekspres prasowy.

WILEŃSKA TV
19.00 —  Film fab. .Przedmieście*.

20.55 —  Film fab. .Lola*. 22.45 —  No­
wości postmuzyki. 23.00— MTV. Podczas 
przerwy —  o 23.45 —  Piłka nożna Pro­
gram informacyjny z  mistrzostw świata

SOBOTA, 25 CZERWCA
LTV

9.00 —  Prograrr. 9.05 —  Dla dzieci.
10.00 —  Sroka 10.30 —  Zgoda 11.20  —  
Nasz język. 11.50 —  Anons TV. 11.55 —  
Witaj, Francjo. 12.25 —  Szyk. 12.55 —  
Droga 13.25— Niemiecki serial dok. .Do-'

. okolą świata*. 13.55 —  Serial dla dzieci

.Dzieci z  ulicy Degrassi* (23). 14.20 —  
Nowe statki, nowe podróże. 14.35 —  Ma­
gazyn niemieckiej spółki WRD TV  .Plac 
Europy". 15.05 —  Sport świata 16.05 —  
Serial TV .Monopol". 16.55 —  Anons TV.
17.00 —  Koncert życzeń. 18.00 —  No-

— wości. Opinie. 18.30 — Styl. 19.00 — Ka­
mera VRS. 19.25 —  Piłkarskie mistrzostwa 
świata Belgia —  Holandia 21.30— Pano­
rama 21.55 —  Pod własnym dachem. 
22.35— Anons TV. 22.40— Videonowela
22.55 —  Piłkarskie mistrzostwa świata Ar­
gentyna —  Nigeria Podczas przerwy —  
Wiadomości wieczorne.

T V  P O L O N IA
9.00 —  Powitanie. 9.05 —  Super ro­

dzina 9.30 —  W  harmonii ze światem. 
9.50 —  Hity satelity. 10.10 —  JZlamo*.
10.35 —  Krakowskie rody. 10.55 —  Kos­
sakowie —  widowisko publicystyczne. 
11.40 —  Zaproszenie do Polski. 12.10 —  
.Na polską nutę*. —  Program dla dzieci. 
13.00— Wiadomości 13.20— Teatr Roz­
m aitości: G ab rie la  Za po ls k a  —  
.Mężczyzna*. 14.20 —  Młoda Polska —  
poeci znani i nieznani 14.35 —  Tautolo­
gie polskie. 14.55 —  Rozmowa z  córką 
Włodzimierza Tetmajera 15.05 —  .Wokół 
.Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego.
16.00 —  .Czterdziestolatek —  20 lat 
później” (12)— serial TVP. 16.55— Trans­
misja sportowa —  Żużel. 18.00 — Tełeex- 
press. 18.15 —  Festiwal Polskiej Piosenki
—  O pole-94. 19.05 —  .Szal* —  Podko- 
wińskiego. 19.35 —  Magazyn polonijny.
20.20 —  Dobranocka 20.30 —  Wiado­
mości. 21.00—  Piwnica pod baranami —  
koncert 21.25 —  Pejzaż wewnętrzny —  
Stanisław Wyspiański. 22.00 —  Panora­
m a  99.9& —  Gość T Y  Polonia 22.35 —  
.Wesele*— film. 0.15— Rozmowa z  Zofią 
Rydel 0.20— Reportaż. 0.30— Antologia 
zachwytów— Tatry. 0.50— Program roz­
rywkowy. 1.40— Festiwal Polskiej Piosen­
ki —  Opole-94: Rock w Opolu.

TELE-3
9.00— Filmy anim. 11.00— Film łab. 

12.00—  Lekcja ang. 12.10 —  Film dok. 
12.30 —  Film fab. 14.00 —  Magazyn 
podróży. 15.30 —  Muzyka 15.45 —  Fut­
bol bez granic. 16.40 —  Tełeerudyta.
16.45 —  Prezentuje ,K-2*. Gwiazdy Ame­
ryki 17.15 —  Muzyka 17.50 —  Sport na 
świecie. 18.20 •—  Program muzyczny.
18.40— Styl. 19.00— Najświeższe wiado­
m ości 19.20 —  Nauka i technologia.
19.40 —  Biznes show. 20.00 —  MTV Eu- 
ropean Top,20.22.00 —  Film fab. 23.40— ■ 
Muzyka

TYP-I
10.00— Wiadomości. 10.10— .Ziar­

no*. 10.316 —  .5-10-15*. 12.00 —  .Pod­
wodna odyseja ekipy kapitana Cousteau*
—  serial dok. prod. franc. 12.45— Repor­
taż. 13.00 —  W iadom ości. 13.10 —  
.Sceny i obrazy”. 13.40— Panie na planie

teleturniej. 14.15 —  Apetyt na zdrowie.
15.00 —  Walt Disney przedstawia 16.15
—  Letnie MTV. 16.40— Telewizyjny Teatr 
Rozmaitości: Markus Kobett —  .Peeps- 
how u Hołzerów*. 18.00 —  Teieexpresa
18.20 —  Opole'94 —  premiery (2). 19.10
—  .Bank nie z  tej ziemi* (5 )— serial prod. 
polskiej. 20.00 —  Małe wiadomości DD.
20.10 —  Wieczorynka 20.30 —  Wiado­
mości. 21.00 —  Polskie ZOO. 21.30 —  
.Gliniarz i prokurator” — serial prod. USA.
22.20 —  Program rozrywkowy. 22.50 —  
MŚ w  piłce nożnej: Argentyna —  Nigeria 
Arabia Saudyjska —  Maroko. 23.45 —  W  
przerwie meczu —  Wiadomości 1.40 —  
Opole'94 —  rock w  Opolu.

LITPOUINTER TV —
O S T A Ń K IN O

6.30 —  Gimnastyka 6.45 —  Sobotni 
poranek przedsiębiorcy. 7.15 —  W  świe­
ci© kobiet 7.45 —  Słowo pastora 8.00 —  
Maraton 15. 8.30 —  Spółka .Mir*. 9.00 —  
Poranne koto. 9.55 —  Poczta poranna 
10.25 —  Jestem kobietą. 10.55— Wiado­
mości kultury. 11.00 —  Cztery kółka. 
11.20—  Film dok. 1220  —  Tenis. Turniej 
Wimbłedonu. 13.05 —  The chart show. 
13.50 —  Horoskop na tydzień. 14.00 —  
Dziennik. 14.20 —  .Tajemnica starego 
placu. Wojna w  Korei* (2). 15.00 —  Pro­
gram dla dzieci. 15.30 —  Brama tajemni­
cy. 16.15 —  W  świecie zwierząt 16.55 —  
X Międzynarodowy Konkurs P. Czajkow­
skiego. 17.15 —  Miłość od pierwszego 
wejrzenia 17.55 —  Przed i po... Program 
W. Mołczanowa 18.45 —  Serial TV  .Bju- 
lalend* (1). 19.40 —  Dobranoc, dzieci.
20.00 —  Wiadomości plus. 20.35 —  O 
pogodzie. 20.45 —  Serial TV  .Komisarz* 
(3). 21.45 —  Co? Kiedy? Gdzie? 23.05 —  
Dziennik. 23.15 —  O  pogodzie. 23.20 —  
Program X. 23.30 —  Piłkarskie mistrzost­
wa świata Arabia Saudyjska —  Maroko.

WILEŃSKA TV
19.00 —  Film fab. .Zabłąkany". 20.30

—  Film fab. .Przy 12-milowej skale*. 22.45
—  Nowości postmuzyki. 23.00 —  MTV. 
Podczas przerwy —  o  23.45 —  Pika 
n o żn a  Program informacyjny z  mist­
rzostw świata

Letnia szkoła języka 
angielskiego i biznesu

| Uniwersytet Polski w Wilnie i Rada Rozwoju Biz-ij 
jnesu Międzynarodowego Uniwersytetu Notre Danieli 
i (USA) organizuje od 11 lipca do 5 sierpnia letnią|j 
j| szkolę języka angielskiego i biznesu dla początkują-1 
jcych i zaawansowanych (6 godzin dziennie).

Tematy wykładów; stosunki międzynarodowe, mar-1 
keting, komunikacja w biznesie. Grupa zaawansowa-| 

jnych będzie szykowana równolegle do zdania egzami­
nu TOEFL.

Opłata za szkołę: 100 USD (od studentów 50 USD).
[ Zwracać się do sekretariatu: Subocz 5, tel. 61-15-16 jj 
(codziennie w dniach pracy od 10.00 do 16.00).

(Zmm. 042)

PODRÓŻE 
KOMERCYJNE

1. H oland ia— U trecht— w ) 
n ie d z ie le  m ik r o a u to b u se m  
P e u g e o t ,  p o m a g a m y  
załatw iania wiz.

2. W ilno —  W arszawa • 
Moskwa. W każdą niedzielę auto- \ 
basem  i mikroautobusem Peu- j 
geot, pomagamy w załatwianiu 
wiz.

3. Moskwa — stale.
4. B udapeszt— stale. 
Licenęja 000011.

Y ilnius, teL 61-31-06, 61-31-42. f 
(Zam. 527)

KUPUJEMY 1 SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz. 

9.00 do 20.00. 
Yilnius, Vrublevskio 2, obok 

pL Katedralnego, teL 22*70-17.
(Zam.549)

POMAGAMY SZYBKO ZAŁATWIĆ 
DOKUMENTY 

na podróż do RosjL 
Podróże: Wilno — Warszawa 

— Moskwa — Wilno; Wilno — 
Utrecht. 

Licencja 000011. 
YILNIUS, tel. 61-31-06, 61- 

31-42.
(Zam. 590)

SPRZEDAJEMY 
niewielkie wydajne kotły elek­

tryczne do ogrzewania domów in­
dywidualnych. 

Vilnius, tel. 35-16-84 w dzień, 
65-09-18 w godzinach wieczor­
nych.

(Zam. 592)

S K U P U JE M Y  ZkO TO , P L A TY N Ę  
R O Z LIC ZA M Y  SIĘ O D  RAZU!

Pracujctriy'każdy dzień ód godz. 9  do 20 . 
Vrublevskio 2 , -kolo placu Katedralnego,

, Wilnius", tel. 2 2  7 0

UCZĘ 
potocznego języka litewskiego 

przyśpieszoną metodą. 
Yilnius. tel. 4241-93 od godz.

20.
(Zam. 830)

DROGO SKUPUJEMY 
złoto, platynę.

Yilnius, Savanoriif 36-70, tel. 
23-424)0.

(Zam. 014)

WYKONUJĘ 
i ustawiam pomniki. Robię 

ogrodzenia. 
Vilnius, te l 46-20-76.

(Zam. 576)

DWIE KUCHARKI 
obsługtąją wesela, inne uro­

czystości. 
Yilnius, te1. 26-58-94 od godz. 

20 do 22.
(Zam. 044)

SPRZEDAJE SIĘ 
piękną sukienkę wraz z do­

datkami do Pierwszej Komunii 
Świętej dla 9-10-letniej dziew­
czynki. 

Zwracać się; VUnins, tel. 65- 
13-03.

(Zam. 32-0)

Wyrazy głębokiego współ­
czucia panu Januszowi MALI­
NOWSKIEMU z powodu zgonu 
ukochanej Matki składa zespół 
"Troczanie".

Głębokie współczucie dyrek­
torowi Yytautasowi GRAKALS- 
KISOWI z powodu śm ierci 
Brata wyraża • zespół pracow­
ników Mościsldej Szkoły Podsta­
wowej.
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l POSZUKUJESZ NOWYCH | 
PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie i o Twojej firmie dowiedziano się w g  
I; Polsce? Podaj ogłoszenie do TRYBUNY*, 
i! Pragniesz by usłyszano o Tobie w Niemczech?

Gazeta "Europacentr* czeka na Twoje ogłoszenie.
| i  Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 'Kuriera W i-|| 
l i  leńskiego", Wilno, al. Laisves 60, pokój 1114. Codziennie w i  
|! dniach pracy od 9 do 17.

NASZA 
REKLAMA

SZANOWNI 
PAŃSTWO!

j Reklamę, zamieszczo- jj 
ną w ‘Kurierze Wilefi- 

I skim” przeczytają prenu- ii 
i meratorzy w ponad 20 li
i państwach Europy, Ame- i]
I tyce, Australii
|  Przyjmujemy reklamę jj 
i| do polskiej gazety Trybu- !
|  na* i wydawanej w Niem- 

czech rosyjskiej gazety 
"EZ" (E B ponaueirrp ), a 
także do gazet krajów 
WNP i bałtyckich.

REKLAMA O 
TREŚCI KOMERCYJ- 

|  N E J.
li Przy wielokrotnym 11
II powtórzeniu — rabat do jj 
li 20 proc.
| |  Przy podaniu reklamy 
H na 1/2 strony gazetowej i jj
ii większej objętości — i 
|j  rabat do 40 proc
li REKLAMA O

I TREŚCI NIEKOMER­
CYJNEJ 

Ogłoszenia o poszuki- 
. waniu pracy— bezpłatne.
- Reklam ę można

zamówić zarówno w 
Domu Prasy od 9.00 do 
17.00, jak też pod adre­
sem: Gedimino pr. 46 — 
1, od 9.00 do 19.00, Gedi- 
mino pr.2.

Zamieszczajcie re­
klamę u nas, a nie po­
żałujecie!

^Szczegółowa infor­
macja pod adresem: Lais- 
ves pr. 60,11 piętro, dział 
komercyjno - organizacyj­
ny, tel. 42-69-63, 61-53- 
43, 61-45-35, 22-58-14; 
fax 42-72-65.

KALENDARIUM
*  Piątek (24.VI) jest 175 dniem 

1994 r. Do końca roku 190 dni.
*  Znak Zodiaku — Raki
*  Imieniny: Danuty, Fausta, Jana.
*  Wschód Słońca — 4.42, zachód 

— 22.00. Długość dnia 17 godz. 18 
min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 24 czerwca 
zachmurzenie z przejaśnieniami, prze­
lotne opady, wiatr północno-zachodni. 
Temperatura 15-17 stopni ciepła.

25 czerwca bez istotnych opadów. 
Temperatura w nocy 4-9, w dzień 16- 
21 stopni ciepła. 26 czerwca bez 
opadów. Temperatura wnocy 6-11, w 
dzień 22-25 stopni ciepła.

Dyżurni wydania:
Krystyna ADAMOWICZ 
Marian BOGDZIUN 
Jan LEWICKI 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Łoreta BORKOWSKA

Wileński
Dziennik 

społeczno-połłtyczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskie). 
Ukazuje się od 1 lipca 1t53 r.

N asz adres:
Laisvós pr. 60. 2056 Vilnius, 

Uetuvos Respubllka

Kod 67218 
Cena 30 ct (w  Polsce - 1 0OO z t ) 

Nr rejestracji —  2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor — 42-78-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego — 42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, etyki, rodziny I prawa — 42-79-64, prawnik — 42-75-76, szkol­
nictwa i młodzieży — 42-79-73,42-69-86, życia politycznego — 42-78-81, 
życia wsi — 42-79-66, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności — 42-79-77, 
handlu, usług i komunikacji — 42-79-56, literatury I sztuki — 42-79-88, 
felietonów i sportu — 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny—42-72-70, korespondenci: na rejon wileński—42-78-90, 
45-03-95, solecznlckl—52-780, śwlędańsld—47-59-49, trocki I szyrwlne- 
kl — 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tfumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści—42-72-92, maszynistki — 42-77-72._______________

Redaktor
Zbigniew BALCEWICZ

Ogłoszenia I reklama są 
przyjmowane w dniach pracy 

pr. Laisvśs 60,11 piętro, pokój 
nr 1114. Telefon — 42-69-63. 

Fax 42-72-65 
Czynne od 9.00 do 17.00 

oraz pr. Oedimłno 46-1. telefon 
61-53-43 od 9.00 do 19.00


